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Ztyn c h tw a n le  m urzyna w Am eryce.
(Do ttlnstracyi tytałovro].

Prawo, a raczej nwycz*j „lynchu", czyli wyko­
nanie własno wolnie w y  okn śmierci na ib  odnarzu, 
to pozostałość 130 czasach, gdy n a r  ym, sprowa 
dzani z głąb Afryki, byli w Ameryce, jaso niewol­
nicy, traktowani daleko gorzej od bydła roboczego, 
praedstiw.aiącego w oczach plm t.t>ra daleko wię­
kszą wartość materyalrą, co do moralnej bowiem, 
nie widział między mmi żadnej ró2aicv.

Pamiętamy z m łjd,ch lat opowieści o połowa- 
niacl' ".a mnr y ió » , z specyalnie d j tego wytreso 
wanj mi ps-mt, o bestyahk em znęcaniu się nad 
nimi plantatorów i dosorców.

przez uzbrojeń? tłnm, który śc'gał arosstanti'- na 
przestrzeni 1600 k lometrów i w pofcigu za n m 
przejechał w sanc hod^ch 3 p sź tw a  am«rykińikia. 
P .z żidaej walki napa? acy  porwali z rąk agentów 
więw i a, poczem ?,awi i  i go samochód- ra n» miej 
sce zbrodni. Przywiązali go następnie do drzewa 
i aż do sayi nsynnli dokoła niego s„o« gałęzi, który 
oblali n ftą- — Zanim zapalili et żywą pochodną, 
sprowadzi żoną i dzieci swej cfiiry i zmusili )o 
przygnieć sią 3traszkej ngonJ mąt* i ojca.

O iinaeien ln  Sekatorów V. Pywisyl we Lw ow ie: Jenem! Lamejjrij dekoruj© odznaczonych

Odznaczenie ó oh ate rC e V  D yw izyi 
w e  L w o w i e .

W  niedzielę 30 stycznia odbyła sią we Lwowie 
uroczystość dekorowania rfi;eróTr i żotni rzy pią­
tej lwowskiej dyw z v i  krzyżem „Yirtaci m iiitanw 
i „Krzyżem' walecznych1*.

Dokoła k^tidry, gdzio odbywało sią nabożeń­
stwo, ustawimy sią szangi wojsia, umajone sośainą 
dział* i karabiny maszynowe na w^zaih. We wnę­
trzu katedry celebro wił mszą św. X. bisknp Twar­
dowską gdzie zebrała ^ią jeneraheya, reprezentanci 
Kiąda, rresydyam i Kidy miasta, misyi nagrani 
cznych, Dozostoików powstania 1863 roka i t, p. 
oraz s tik  Iknisies.ącia walecznych, nodanych do od- 
znkcz-nis. Pc m szy ów. X  biskup Twardowski wy­
głosi przemówienie do odznaczonych, wyrażając im

Naturalne® następstwem podobnego traktowa­
nia bytr. żywiołowa nienaw ść murzyna do każdego 
osobnika rasy białej. M itu  morzy ńifcis, woaiając 
w swe dzieci pcjęcio li-go diub*, przedstawiały go 
w postaci biuł-go yrziś .dowcy, Od|Hcal' też mo­
rzy a cwemn tyranowi pięknem z ; n lobne, wyrzą­
dzał mu szkody, czyhał.na jego iycie, cheć wie- 
d&at, ze aa najdroomejs^e przewinienie czeka go 
karz śmierci r- rąs  nieludzkich oprawców.

W owym czasie, gdy na obszarach dzisiojs y h 
Sianów Z.eduoczonycn postanowieniami prawu-mi 
pir s  sią ule kierował, bo n>e oyło wiedzy, która 
mógł ny je stosować, powtUje t  ż prawo „ly..chu“, 
dozwalające każdemu zoptiaie beskurnij wyki nać 
wyro<c śmierci na murzynie, przychwyconym na go­
rącym uczynku. Było ouo pomesąd nawes i iteme- 
crmośc-ą, aby utrzymać w ryza h zbyt często chcą­
cych sią z pud nich wyicnuć.

Plantaurowie wykonywali też iwe prawo czą 
Ito z tak wy.afhowaaem okrucieństwem, iż opisy 
i opowladjn.a mrożą poprośtn krew w żyłaco.

Z czas*m Uiewuluictwo zniesiono, murzynów 
U3amowulmonj, do da A atoli nie posiadają polni 
praw obywatelskich, ą dawna uonuw ść i pogarda 
dla nich prsecnid*»jU z pokule la na pokolenie, — 
B. ły A m ery k an in  nie u waż* dotąd marzyca na. 
CZ.owie.a i na taziyiii k io . U d .je IŁU to cdfruć.

Siany Z tdauCj.one są dz.s «.rg iŁzaum prawo- 
raąauym, uiur^yui zo -taą  tez poi opiesą pr*»a, 
Wobec czego o wias.o*oiuein wyaouy w-mu spra 
wie-iiwosci prata poszcsegome usobn.ki i mowy 
b>ć .w powiuuo, a joun.it dawne .r.dycyi u.e ża­
rn.-ty i lud.„śc o.ala uie,einokrotu e s^dzi i karze 
•am . czaru/oh przesiią^cow, upizedz-jąc w ten spo- 
•00 wym^r U.tawowej sprawiedliwości.

O pudoon^m wypadki, cofa ącym naszą wyo- 
b r i ^ ą  o w.ek c.ły wstecz, donoszą pisma amery­
kańskie;

Z inczowanie cegra, Hmryka Ltreryego, które 
oduyio sią w Nodena, w stanie Aik.uzas, wywo- 
łato ostrą naganą *ząda, k óry grozi surowemi ka­
rami s.raauikom i agendom, o uojy w prsyszł ś:i 
dopuścui uo odeb.aaa so.ie znijaających s ą  w ich 
rąkacu aresztantów. L Y ry, Który zauiorlcwzt pe­
wnego farmera > jego cócką, wmziouy oyl pocią­
giem do T.X su, pod esa .r.ą  awóch agentów.

W  M.s8isipi poc.ąg zsmcat nagle zatrzymany

cześć, łako tyra , co sta li na s traży  honoru m ro lu . 
Z brani rd ś Aieryaii w re tH i*  h jm n  SB że coś P o l­
ską*, poczem p n e d  k a t drą wś ód honorów woj 
skow jch  di konał jen. Lamezan aktu dekorowania 
bchate ów w  otocaen.u eneralicyi, ifL eró w  i do- 
stojnikó w.

N azw iska odznaczonych krzyżem  „V irtn ti mili 
ta:v f‘ są n>stępn ą c e :

P fn łk  Ł  .kaw ski A ’o 'zy , dow. IX  feryg. pieeb., 
kap t. Hofmann Ja l nsz E rn est, dow. 5  dyw . p e-h., 
por. S  .czerbiński Jerzy . dow. 5  dyw. pie h. k -p t. 
Bacewicz M.chał, por. H ijd a  A ito n i, por. M arsie- 
w x z  J is ty n ,  ppor. M w t-nak M^ry n, ppor P  zy- 
becki B roai iaw, si*rz. M .tczew ski J e r y  p 'n t. 9 o -  
w a Jan  kapr. W a lo  Jan , nor. Os .rożny S  r tf ia , 
ppor. So tr»  Bogd n, ppor. G ^ e c n i J  i c  s, penor. 
Ci how ski Antom , sierz. sztabow i: Wa hań T e if i1, 
K utlsrczyy  K izim ie % Car k F  unetszek, M ry<i- 
Olsżyn* E Iw a r  1, M tsznm ańsk M aryan, pułk. S - 
Ic h w sk i S a n i s l s ; ,  kaj.t. S yle ko S-^oi ław , por. 
S  wieki W udySław , por. K  cszewsiii W  claw  ppor. 
S u b  óski Feliks, pchor. Goofz B n i J f  pper. So- 
za tsk i B ttf^n , ppo , R jt ie r  T / m  L  on, pchor. 
G rzka J m , sierż. C ztrsb M h ł  pm t. B rylski 
l5».0sLw S  an sław , k p . F  ii, F r  nriR ek, s t. az-r. 
K ortosiński Ja liau , pm<K. W .iss  H ia ry k , kent. 
W u rzch  ń J .n ,  kap t Królikow ski J u iu n , kap t. Ma 
rescb A d .lf , p -r. Dm yszewire K au m itrz . si rż. sr. 
P io trow ski Józef, pcbor. K; rda.zew ski K  zamierz, 
smrż. szt. B aida F .ancisnek, sieiż. szu  M aziarz 
W incenty , plnr. H olow ińsii La-iwik, k a jr .  Paw lak 
W o ciech, kapr. F , i t i n »  S .«L isia» , k pr. Szpakow- 
ski W ładysław , p^ułk. Ł id z  ński T  d n-z, opnlk. 
B a itag h a  K:;rol, mm. Filipow icz Tad nsz Ju s ty n , 
ma). Schroetter K iro l, kap t. F  iipowicz J  n, kan t. 
Krnsz> ń ki Tadeusz, ppor. K rasck t Jan . ogn Ry 
bicki Jo z if, p lu t. R;eczdch M .h  ł, plut. Kuf ,a W u -  
óysla tr, kapr M oinielr B r W sław , kapr. Głąb Sc*- 
n s'aw, knpr. S  lamon H  eronim, kapr. Paprocki 
M Jial, bomb BWierz A atoni, kac. Wojnarowie?. 
Em u, rotm . Eem ańs^i W ilibald.

„K  yże walec nychK o trzym ali: kap t. szt. jea, 
Mally F  yderyy, k a p t  Lachów c? F r ., mai. h k  D r 
Nadolski Je rzy , maj. M ajkowski B en ed ik t, kapt. Da 
m arz wski C-sesław, por. Z a w isz  B .g ia n , pcbor, 
S trzi L ck i Kazimierz, p. M .ry a  "?:idoisR*, pułk. L i-  
de.ński T .d -n sz , kap t. ad], g j;  K ipacz  Adam, kap t. 
Bi*!irf<vrtki Kazimierz, kapt; J ^ s ń s k i Ln y  n, kapc. 
Krzysztofowie* R man, ppor. K o z t ł  Józ f pro* 
Rom anowski M chał, kan. Muro W ójcie li, kan. O . 't 
Józef, bomb. D ąbrow ski S .a i i i ła w , kapr. Debiessen 
W ładysław , k»pr. K ilczyck i Zb gniew , p n t. C ierny  
Tadeusz, ogn. Teodorowie/. F io ryan , ogn. K aczm ar­
czyk A leksander, ppałk. B»t a,,l a K ar 1, maj. Cze­
chowicz Leon, maj. D r Chrzanowski S t f u ,  m a : 
S in ic  Lucyan, kap t. śp. D r W im sr Jan , £ał,t. H  m- 
p l W ik to r, kap t. H<v Jozef, kap. Łucasiew icz E d­
w ard, p r . Go'ewsKi S tm is ław , por. Kol^c? Jan u sa , 
po raczn icy : R etm an  J-m, J^dcw ski 8c>f ,a, Zado 
recki E ustach  , E ,z e rt s  an sław , Krys*koT7ski Sca- 
m siaw , K rusz , ń ik i S :an  sław i Sarm cki Kazimierz, 
pchor. D reszer Je rzy , k n. K .m orek  A adrz j, ppor. 
H dszczo E lw a id , por. K ileakow sk i S . Im . pchor. 
Kalinow ski G ustaw , ppor, Bi acham W ik tor, ppor. 
P iątkiew icz W iktor, ppor. M arkowski Tadeusz, ppor. 
śp. D abiel F  ansisz«k, pchor, Cich^ń ki A ito n i, 
pchor. Koleiikowski M aryan, ppałk. W eiss H enryk,

OłMiczeale babateróir Y. Djwlsyi. ^orpm ołicariki 1 nesestnlcy uroczystości podczas defilady pod pomnikiem Mickiewicza.
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łrnp. Królikowski Jnj&n pornczn;c v : Lewandowski 
Wincenty, Pękarski St fan . Q ankowsk'Jan, Weń- 
czyk Jol aa, Dmyczewicz L-dwik, sapt. H b a rn ; 
Adam. nor. Ł oka Ant m, kan. W ier^hoń Jm , 
por. B iiew cz B oni-iaw, ppor. H Ib m r Z 'gm ant, 
pchtr. Klink Leonard, ppor. Duizufc E zm ie rz , 
pułk. E.fka Mi^zyslaw, p^doorncznicy: Btrdanow- 
ski E  zapierz Bukowski F-andszek, E  lend wiki 
E den  d, Malinowski Antoai. S e  n’ ki Mieczyka*. 
B cze F  anńszei, wni, Lew.cki JTóznf D' E i- 
gel Zda sta*, par, Eoslowjki S,tef*n| ppałz, Łą- 
kaw-fci Alojzy.

i  n. Lamezan osobiście dekorował bohaterów, 
wy s ł ai?-c im csefć przsz pocałunek i podanie ręki.

Podtiękowsnie wyraził odznaczonym również pre­
zydent miasta Neumana w iitim  a  miasta i ludiości. 
Po odegrania hymoa narodowego przez orkiestry 
mszyły szeregi wojska na plac M iryacki przed po 
mn,k M ckie wicza, gdzie odbyła się dtfilad;.

pu-skiega E a u c z y d e ^ tw a .
W  .ic przednim numerze Aowości llłu&irowangch 

s k r o i l i ś m y  pekrotce, z okaeyi obch dn juoiisu 
sza  cztfiidtFs^oletniej pracy pedagogicznej zna&ego 
ni^ ylko w  E rakow ie, ale i w  całej Polsce nanczy 
cielą szkół powszechnych p. S tanisław a Nowaka, 
zasługi, i akie położył na poln naszego azktln ictw a 
i dla 8w ?go zawo n, k tórego godności i in teresów  
byl zawsze najżarliw szym  obroń ą i rzecznikiem.

D ziś, sk iad iiąc  sprawozdanie z przebiega cb 
chodn k tórego punktem  głównym  była nrtczy a ta  
ak d nci,, urządzona rrzez  ogół krafefrłrski go n-u* 
cz 'c ie lstw a na czaić J ib i la ta  yr w ielsiej sali „ S i. 
kcłJ* w 1 dpin lu  ego br„ stw ierdź ć mus m y, te  
było to  p raw d;iw c św ięto  polskiego nauczycielstw a, 
8pierzą<5 2 <> s złożeniem sw ego uznania dla tego, 
Ł tóry tak  w ytrw ało  i energicznie zabiega koło jego 
in t.ra só w  tak  m ateryalnych j;>  moralnych.

Znaczenie i nzannie, jazie  s ta n  nauczycielski 
dotąd tak  mało cenion* i um aw any , zdobywa so* 
bi* coraz wid czolej, to  w p'erw 3syia r*ę izie w lwiej 
C7ę ś i zasługa Jab  la ta , któ y całe sw e życw  po­
święcił p acy wychowawczej i staraniom  o d jb ro  
naoczyu  h tw a

S  Tłeczeństwo polskie dało także w vraz sw ej 
w diięczn  ś ; i  i uznania dla Jubila ta , za J ig o  żm n 
dną o o w o c i cz ie rd iie s to litn ią  pracę nad w ycho­
wani m m loiego  pokolenia, zabrsło t 1 a głos i nsa  
czycielstw o, aby należycie uczcić t  go. k tó ry  ta k  
gorliw ym  sta ł się o b n ń c ą  jego powagi i interesów .

A  w św ięcii t im  wzięła, śmiało rzec można, 
n dz id  cl?* P o lska czego do .-od m ów etos tele- 
g  amów g ra ta lacy joych  nadesłanych 3«s w szystk ich  
stron  kra ją , w  liczcit k.lku ty s ią - j ,  nie le z ą c  in­

nych dowodów uznania i wdzięczności, nadchodzą 
cych d tąd z bliska i daiekai.

Był to zarazem przegląd sił naszego nauczy* 
cielstwa, stwiurdzaj^cy, że pod bniawą takiego het* 
m m , jakm  jest Stanisław N j^ak , stało się ono 
batdzo poważną organizacyą z którą masi się liczyć 
spol-czeństwo i orzyzn ć jej należne prawa.

Po nabożeństwie w k«ś;itl 0 0  Franciszkanów, 
wyp łnill u seitnicy uroczystości szczelnie wielką 
salę „Sosoła- . Wśród zabranych znajdowali się:

batntą p. Iseppiego, w serdecznych slowech prze* 
mówił do Jubi®w wic»p gws Z vir ku nauczi dol­
skiego, pes ł p. J. S aalikowski, któ.y wskazał na 
ofiarną, > le owccią pracę n«nczycrlską p. St. No­
waka, a w szczególności na jego sapał dl* zorirs« 
nizowmia nzac^yci.lstwa. Zwązek tsuc^yci lski, 
poza zzpewnieniem by en naociyci^htwn, starał się
0 rtfirm ę systemu nruiz^nia w szkołach ludowych
1 był s tu i ieuiem odt^wczym, który krzepił siły 
i zachęcał do pracy, Zwyżkowi dat podstawy p.

Fe paryskiej keferenOfl Rady Majwyśszo]: Delegaci paAatw apramic-K-ionych V Sali segarewej Miniataratws
spraw ■?agra‘ucEnych w Paryża.

delegat ministerstwa oświaty 3 'b ińsk i, delegat 
Bidy ^itkolnei brejiwe< E  nopińiki, inspektorzy 
krijojprf Rzepiński i M kuliki, inspektorowie szkól 
kr&KOwskich Dobizańak'. Lorenc, delegat Eowrli* 
ko*ski. wiceprezydeat Boi*, b. rrez. K-dy szftol. 
p r f .  Z 11, prof. u i  w prez. Iifisiyt tu Pcdag. H ia- 
?ich. przed i.', ricitls Tow. nauczycieli szkół wyż* 
szych i przedstawiciele'prr::v.

J bilatu r  jrowadzoni wśrół oklasków i przy 
dżwię aoh orki stry na estradę. E'*d < niolkły okla­
ski odczytał przcwodoi.zący dyr. B łl*b.n ze Lwo­
wa rezolucję, wzywającą rząd do wytężającej walki 
w obron e starej zirmi Piast* w-ki -j 
- v Po sz-r gu produkeyj m uzyziy<h w wykona­

n a  o ki stry naaczycielski j i ni zwvkłe sympatycz 
nych ś j.i.w ^h  mięszau gc clóru ?.W dzi ci ptd-

Sfc. Nowak. m!mo korlony zwalczając wszfPrie prze- 
szkody. ?bv zjednoczyć nsnezTcd two całsi Polski, 
To też dzięki jego nieatr1 d rnnej dz ałalności Zwią­
zek rcznzerzyl się, sięgnął n i Pomorze i nad Nie­
men Związek składa ttż  iubi!atowi w yrtzy hołdu 
i cznania, ofiarując tnn no pamiątkę ogo portret.

Ddegat i  fni t  r , t» a  oświaty p. 3  bński. pod­
niósł w 8wojem( przemów enin, ż i jn»iJat dz s«-iszy 
doezak ł 8 ą chwili trynmfn swojej idei. Z<«ód nau­
czy ie.skt jest cię’ki, a wymaga on przede* szytt- 
kiem cdd.ni.i n u  serca 'i duszy. I  właśnie zrzesze­
ni) nitucz cielskte jest tym czyni ik em żywej siły, 
która tworzy zspał i*śród najnickrzTch trudów. 
I  dlatego rsnenio  prd^taw pod wielki Związek nau- 
fzyciolstw,i było poi ż *igniecii m w górę idei ws a- 
ni'.ł j i wd?. ę.zcej. A przel wszyiuim i szedi St.
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Nowak, on hartował s:ły, mimo walk i zmagań, 
które niejednokrotnie mo*ły ąt ć się źródł m sh - 
ssnej goryczy. D iś m ż f ż ,  czcigodny J a u la ie , 
patrzeć na ^woją pracę epo*o'ne, a równocześnie 
z radośćą na te l.csne rzi-ze n*nczyci listwa, które 
rozomi^ą Tw je pświęcenie i są ci z* n ń  wdzię 
csne. Żyjemy w trndnycli warąnkacfl, ze wszystnch 
g r tn i . c«ytaa na nas wróg, a równocześnie wewnątrz 
k ra n  n e  szczędzą prucy żywioły rozkłdize, aby 
zachwiać p d t .w .Ł i i  naszego p>ń<twa. I w takiej 
chwili z pociechą n tjśe ć  można, że wśród szere­
gów nanczycielst*a tli ogień zapiło dla idei, ped 
tym 8; aiym g z tn 4arim, który pr/.ed laty podnó.ł 
St. Nowik. K<ńcząc — m ówi p. S bińiki — zy- 
Cifl Ci czcig dny Jubilacie, abyś i n dal przez dla-

M pintóW kulereityl Kidy lliliyiasj.
R d i Najwyższa, czyli Bida Premierów p»ń?tw 

sprzymierzonych, odbyła w stycznia fconforencyę 
w Paryża. Na sorządkn dtienaym znajdowała się 
sprawa rozbrojenia Niemiec i zapłacenia przez nie 
odszkodowania wojennego w myśl postanowień tra- 
ktacn wersa sLirgo.

(h iem ttem i kweityami zajmowali się sojusznicy 
in i niejedukrotiie, nie możaa było przecież p  ża- 
d<n zpofóo d<jść do ostitoesnego porozamiena, 
j to dzęki dz wa j nztępl wości Ang ii, sr* którą 
szły i W  chy. R ąd angielski, repre*« Kiwany 
tr Bidzie N •)tfyżizej głó "nie przez Llovda <3 org«’a, ‘

ści dalsze zajęcie terytoryów niem;eckich, ż t  nie 
są to gołosłowne pog wiri, lecz w miarę pctrziby 
ufO.ą s ę  w czyn zamienić, śwadczyły o tem ruchy 
wmsk francmkich no granicy niemiockiej. Pewnem 
ochło lżeniem niemieckich zapałów powinna też być 
i podróż do Paryża Naczelnika Państwa Piłudz- 

; kiego i śyieżo ,* te ro powodi ogłoszona nrzędowa 
i dek’aracya^o wspólności interesów francnskich i pol- 
: skich.
i Eenferencya paryska rozpoczęła swe obrady 
'w  dnin 2 1 styczni) w Sali zegarowej m ni t>rscwa 
spraw sagranicznych pod przew? doictwem A. B ian- 
da. Wsią i w ni j ndzi.it następujący «ele.r»ci: 

Franca tir, E^and przewodniczący konferencji,

Po parynkiol koałsranoyl Harfy Ra)wyńise|:

gie lafa przew ozim y! Związkowi i prowadził go, 
przyświecając ma swoim zapałem i gorącą pracą, 
ą wam, p»nie i pa owie, ab y ś  ie zaihiw&ii w sobie 
ideał stożby d a społeczeństwa, wftąni h*słn, które 
wam towa zy zvłi aż do chwili dzi*ierszei. A wi ha­
śle tem n ;“ch będą tylko słowa: Ojczyźnie i z mi­
li ści dl* niei“.

Ńvfe'piie w gorących i serdecznych słowach 
przemówił przewodnie? ą*y krjkowshiego ,0«rniska“, 
p. Ors?n sVi, oraz d ^ r e i t r  szkoły imienia św. W oj­
ciecha, p Ma'' ja poezrm rahrał głos wiceprezydent 
B ille, podnosząc zai agi jnbru tt, oraz żarząc mn 
imim em p ezvdvnm miast * i K dy m;e*ski‘i, w  któ­
rej Jubilat id  lat wielo z pożytkiem dla epraw 
szkolnych zwłaszcza pracuje, dalszej, owocnej pr&cy 
dla oiczyznu.

8kł^d«li następnie życzenia: im;eniem krakow­
skie1 B dy s z ^ n e i  mieiskiej iaep^Her Dobrzański, 
p*zedstawicie Z wiązko katechctó® X Er&n *a, 'P ^ d - 
rtiwiciol kfakow k»«r*' Eoła Naa z sieli s^kół wyż- 
szv'h, d»'ej poseł W  żiiofei w im eo n wmowesro 
E  aba nanczyc ełsiiego jt p jSta t a n i  Ogni'k o n- 
czy cielaki h w Poznanie i Ł dzi wr s i rie lic" ni 
r  ptem n ^ n  i Orniefc ranrzyeie skub z rótnyc*1 mia^t 
i ók ę ów Polsń. We v/szystł ich p-znnów:cniach 
dźwięczała serdeczna n u t' h^-łda i ozn n a  zorgsni- 
3owrn-igc nanczyiieii-tva d a  jubilata za iegn nie- 
zm irdiw m ą prace dia zrzeszenia nau:zyc.elstwa 
1 dla jego p acy oświatowej,

Nb zwykła symp*tvczn;e przyjęte b \ło  wystą­
pienie prz-siawiciela D. O. GL krakowskiego, kapi­
tan b J., k ó"v imieniem ttj  ajwyższej władzy woj 
skowo| w ErskiWiO po»p'eszył z aznanum dla 
przedstawiciela tego n a n c z y c u l - t k t ó r e  rzuca 
podwalmy pod ku 'taię i porzacie obywatelskie 
{.rzy^zły-b zastępów armn polskie*.

Wszystkie przemówienia pTzyimawane były bu­
rzą oklaeków prziz ty sącz .ą  rzes ę snch ic  ów.

Po daUzych pr.dukcva'b orkes:ry oanrz. pod 
batu ą p. E  miora i po daklamacyi p. Patfyny. od> 
c t  no szereg dep'Si, b órycb n»dnszłA z górą 
9.60J, m^dsy inopmi od ministra B ta a, b. w>ce- 
miui tra  Ł iHz ń u tg o ,  p <sta Prausin, pp G,sio- 
rowskugo Źt bickiego i ienychc

W  ftińcu głę *oko wzmszony jnbdat podzfękował 
ws ;>s kim przedstiwiciilom wł»dz, delegat'wi mi 
materstwa < światy, croz ktlegom za golącą i szcztrą 
życzliwość.

Na zakończenie odbjła się wsiiólna L tP gnfta  
na boisko nSiikoiau.

Wieczon-m w sali Tiw*rzyetwa Strz&leck'ego 
przy ni. Lnbicz urządzono na cześć jubilata rant.

tak, jak popfzedaio groził Niemcom zapełnem zni- - pooierany przez Berthelota, angielski, Lloyd G *orge
i r  Girzon, wtogki, hr. S ^rza  i nr. Bmio Longare, 
{'; ja k  t iż  n r r u z  de la F  urec n, belgijski. Ja  pzr 

i Thonries, japoński, Uschii. E  ż la  delegacya przy­
była w tiwarz^stwie dwóch s kretarzy. Z góry 

j ^było rzeczą postanowioną, ża rzeczoznawcy techoi- 
j  czni będą ^wprowadzeni djpiero wctdy, skoro poja- 
v w;ą s ę  na po^ządka dziennym sprawy, do których 

08»dzenia zo-tail powołani. Po kró k ch słowach 
pow talnyeh B-ianaa l po króikim skr ślanin pó- 
rządkn. ddennego omawiano-pytanie p'erwsze, kióre 
wł-ściwie spowodiwkło zwołanie konferencyi, mia 
nowicie kwestyę rozbrojenia.

Program obrid konfarenryi obejmował nestęon- 
jące pnnkty: 1. Rozbrojenie i odszkodowanie. 2. Do­
stawa ’7Qfcli. 3 Międzynarodowy system kredyto­
wy. 4. Sorawa msyisko polsk*. 5. Sprawa j.leb'6- 
cytn w Wilnie. 6 Kw.-styi nznania pańatw bał­
tyckich i kanbazk ib

Na kenf rencyi osiagn:ęto najzupełniejsze poro- 
znmienie co do wszystkich punktów, głównie zaś 
nzbrijenia Niemiec i odszkodowania wojennego. 
Na wyprd*k gdyby Niemcy starały się w ja-iś 
sposób a b l ć  od wykonania postanowi* ń traktatu 
weraalikirgo, przyjęto następu ąc9 środki przy ma 
sowe: 1. Przedłużenie termmn opr żai nia obsra- 
rów nadrtńskich. i . Obsadzenie nowyca obizarów, 
3. Wprowadzenie opł»t celnych nad Brnem.

Ostateczny termin rozbrojenia i z iszczenia ma- 
teryatn woiennego naznaczano na dzień 1 iipca br.

Cała prasa paryska wvraża się z zadowchniem 
o wynikach końforercyi. D denniki podnoszą zręcz­
ność dyplomatyczną Brianda, który po tnf.ł rbronić 
prawić i godność Francyi. BP t t t  Parisien“ jest zda­
n a , że rozwiązanie, które osiągnięto, będzie nad­
zwyczaj ważne dla tegu, że położy kres okresowi 
niezadowoienia i wahania. „Petit J  )nrpala sądzi, ża 
konf^reneya obrawszy drogę zdrowego rozeądkn, 
odpowirdziała oczekiwaniom tycb, którzy zalecali 
w imię interesn Francyi, jazoteż w imię interesn 
ogó.nfgj zajęcie stanowczego stanowiska.

H-ilu w ijeriinie w której cuby .i; aV demontowanie niemieckiego 
miforyiłn lotniczego.

szczeniem ich dtwnej potęgi i obiecywał na^k^S 
pnlatniejsze wykona ue posttnowi. ń traktatowy h, 
zmienił widocznie swe zapa'ryt?nnia, cś**ad'zając 
się znpełnie otwarcie za daleko idącemi nlguni ns 
rzec pokoamn go WMga. N emcy znalazły jakiś 
ś n d  k aby przemówić Lloydowi George do prze­
konania. Zrezygnował nawet z postawienia prz^d 
Sfj-i -m byłego cesarza Wilhelma. Francya natomiast, 
b*rdz*ej w tem osobiście interesowana fp^w ę  roz­
brojenia Niemiec i odszked -.wania, stawiała zawsze 
na piori.iaem miejsca, n e  miała jednak za sobą 
nikogo, kto ęhcHłoy ią popierać.

T i ustępli' •ość Aoglii rozznchwal la Niemcy, 
pewne jnż, że dz ęki t  ma ponorcia i swym intry­
gom ni* e:ę sprawę całą odwl-c co najmu ci w nie- 
sktńctoność. Pizeciw rozt>r jamn wystawiono boi- 
szewi t  ego straszak*, z racyi odszkodowań starano 
się nbić dla siebie sprawę górnośląską.

Po paryskio] konfonrency! Rady MaJwyiizaJ Zilnwentowmy wojenny materyió niemiecki przeznaczony na cele 
przeuyniowo

Ostatecznie przocioż, gdy Niemcy dały do«.ród, 
ż» nie tylko o rozb ‘ojenin nie myś ą, owszem zbrój* 
sdę d loi, rwy iętyt w R d«ie Naj«*ż zij kternnec 
fram a k>. Przejrzał nareszcie i Lloyd G j ge i nstą^ił 
z ditycł ozts zajmowar ego stanowisku, które kazało 
mn broirć Niemiec, wbrow int r*s m sojos nitów. 
Na k i if  rencyi nstanowiono tym ruzim jnż jrdno- 
żgodnie, że paragrafy traktatu wersalski go odno­
szące s ę do siraw y rozbrijenia Niemiec i zapła­
cenia trz^z nie odstkodiwania musną b jć  w całi- 
ści w oznaczonym terminie wykon ?ne, w  przeciw­
nym zaś razie musianoby wobec optrnycb zastoso­
wać daleko idące środki represyjne, w Rzczegójno-
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MARYA TOCZYSKA

»  1.
-  Nie kocham  już nikogo"na św iecie—szep­

ną! głos ledwie dosłyszalnie.
-  Chce mówić o jedynej istocie, którą ko­

chasz jeszcze Maryo.
-  O jedynej...
-  Tak. M im  wiadomości. Otwórz Maryo.
Chwila milczenia, poczem klucs zazgrzytał

w  zamku i drzwi uchyliły sie. M arkus Henner 
wszedł do środka. Pokój był i;iały w  porów na­
niu z sypialnią, którą przed chwilą opuścił. 
Jedyne okno -rów nież zasłonięte było firanką 
i zsm kniefe szczelnie.

Panow ała fu prostota najw iększa. Ściany 
nagie bez ozdób, ubielone były tylko wapnem . 
Naiglówniejszym sp ry te m  tego pokoju, było 
łóżko, małe, żelazne, łóżko pokryte 
tylko grubą pospolitą derką. W rogu 
s ta ło  biurko i m aia szafka, która 
służyła także za bibliotekę, klęcz- 
nik i d va stołki.

Osoba, która drzwi otworzyła 
stała teraz obok kiecznika, z któ­
rego n ieiaw no  pow stać musiała.
Okryta była od głowy do stóp 
w  szeroką, wełnianą, bia ą suknie, 
spadającą w sztynycii zakonnych 
fałdach ku ziemi. Była fo kobieta 
w ysoka i wvsmukta. Tw arz jej 
biada wyrażała silny niepokój i od­
razę. M irkus Henner długą chwile 
patrzał na kobiete oczami, w  któ­
rych przebijała m iłość i gniew stłu­
miony.
i -  Maryo -  odezwał słe w  końcu, 
dlaczego obchodzisz sie ze mną 
w  fen sposób7

Kobieia na jego zbliżenie cof­
nęła sie szybko aż do ściany.

-  Nie zbliżaj sie M arkusiel 
ostrzegła ostro.

-  Nie lękaj sie, nie zbliżę się 
więcej do ciebie -  odparł gorzko 
M arkus.

-  Jeżeli sie zbliżysz, w iesz co 
uczynię, ciągnęła dalej kobieta sta­
nowczym gosem .

-  Zabijesz ste, co ?  Ty, chrześ- 
cijEiika, laka gorliw a? -  zaśm iał 
się ironicznie M arkus.

-  Umrę za w iarę m oją i Bóg 
ml p rzebaczy -w yrzek ła  z uniesie­
niem kobiete.

-  Maryoi uspokój słe. Nie przy­
chodzę w złych zam iarach.

-  Pow iedz M arkusie co m asz 
mi powiedzieć, a potem odejdź -  
rozkazała ściągając w ąskie, czarne 
brwi.

_  Wie<- zaw sze odpędzać mnie 
będziesz od siebie? szep ig ł Mar­
kus, przesuwając reką po czole.

-  Zawsze 1
-  Lękasz sie m nie?
-  Wstręt we mnie budzisz l
Taka, Jak tamta -  wyrzekł cichym głosem

M arkus.
-  Co m ów iłeś?
-  Nic. Narzekam na los mój.
-  Ty sam  M arkusie przeciw niemu wystę­

pujesz C
-  Maryoi Kocham słe od lat p iefnas‘u ł za- 

wołai nagle garbus błyskając roziskrzonem  spo j­
rzeniem.

-  Zupełnie bezcelowo -  odparła spokojnie 
kobieta.

-  Czy mam umrzeć nie otrzym aw szy słow a 
miłości od ciebie?

-  Stówa litości, tak, miłości nigdy.
-  Nie chce twojej litości. Chcę m iłości iwo- 

jej Maryo ł
-  jestem już starą kobietą, Markusie Henner.
-  Dla mnie, m asz zaw sze dw adzieścia lafl
-  Wiesz, że poświęciłam  się Bogu.
-  I jeszcze innej osobie 1 — zadrwił zuch­

w ale parbus.
-  Tak -  odparła kobieta. O nie] fo m iałeś 

mi mówić, Markusie.
-  ja ?  ]a chciałem z tobą o sobie pomówić.

-  A więc mnie oszukałeś 71 Ażeby uzyskać 
wejście do tego pokoju? Ażeby mnie dręczyć 
sw oją obecnością?

-  M ary o ł
-  Cncę pozostać sum al Odejdź ztądl
-  Maryoi Nie doprowadzaj mnie do osta­

teczności — szepnął garbus.
-  C o? Chcesz mnie zam ordować m oże?
-  Ni».
-  Więc co?
-  Nic, Maryoi Nie odpędzaj mnie w fen 

sposób od siebie.
-  Czego więc chcesz adeninie, Markusie?
-  Sporsen ia , uśmiechu, pocałunku -  wym ó­

wił z trudem garbus, podchodząc do niej.
-  Nigdył nigdyl
-  Bądź dobrą, Maryo, uwielbiam cięl błagał 

Markus, usiłując pochwycić jej rękę.
-  N i’, dotykaj mnie! krzyknęła, przytulając 

się do ściany z wyrazem nieopisanej odrazy 
w oczach.

-  Ale cóż ja ci takiego uczyniłem, pow iedz? 
Co uczyniłem !? Dlaczego jesteś dla mnie tak 
okrutną i niesprawiedliwą - zawołał Henner.

-  Czyś już zapom niał!? zapytała z przycis­

kiem patrząc mu prosto w oczy, z wyciągniętą 
naprzód ręka.

-  N ie! Niel zawołał rozpaczliwie chcąc ją 
pochwycić.

-  Czy lękasz słę mnie, M arkusie H enner? 
jestem  przecież nieszczęśliw a isfoła^bez opieki 
i obrony.

-  Mówiąc tjo postąpiła krok naprzód i praw ą 
ręką odchyłka fałdów szerokich tuniki.

-  Przez litość, M aryoi zawołał powstrzy­
m ując jej rękę.

-  A więc brzydzisz się sw oją zbrodnią, 
Markusie.? zapyta a powoli.

-  Tak -  szepnął pochylając nisko głowę.
-  żałujesz, żeś to uczyni ?
-  Tak -  szepnął pochylając nisko głowę.
-  Dlaczego więc postąpiłeś w ter. sposób?
-  Przez m iłość dla ciebie.
-  O fu  Bożel -  zawołała rozpaczliwie.
-  'lie wymawiaj iniienie fwoiego Boga!
-  Módl się do niego, M arkusie Henneri 

Módl sięl
-  Nigdy, M aryoi
-  On |edenl on jeden przebaczyć ci może 

i powrócić spokój ł
-  )n powinien dać mi twoją m iłość!
-  Nie i On nie może pozwolić na taką zbrodnię!

-  Dlaczego?
-  Nie jesteśChrześcianinem ,M arkusie Henneri 
Załeg o milczenie.
-  Mów mi o niej -  podjęła po chwili kobieta.
-  O niej ? Nic o niej n ewiem.
-  O ia  um arła, niepraw daż?
-  Ona żyje!
-  Kłamiesz, ona um arła 1 Kłamiesz dla za ­

chowania mnie przy życiu.
-  Przysięgam  ci Maryo, że ona żyje!
-  Gdzież jes t?
-  N ew iem .
-  Musisz jej szukać.
-  Szukam  jej -  odpowiedział, uśm iechając 

się gorzko.
-  Musisz ją odnaleźć, M arkusieł
A pokochasz mnie w ó w c za s-szep n ą łZ b liża ­

jąc się do niej.
-  Będę się medlić za ciebie.
-  To mi nie wvsfarczy.
-  Ou i,ujdź ją, Markusie, odnsjdźl 

Odnajdę, choćby na końcu św iata -  w y­
rzekł twardym głosem.

~  Więc ci także na tem zależy?
-  Tak.

Ohł Bożel westchnęła ko­
bieta blednąc z radości. A jak )ą 
zna dziesz to co uczynisz, M jrkusie ?

M arkus Hznner zamilkł i nisko 
głowę opuścił na piersi.

-  Mcrkusie, co z nią uczynisz? 
powtórzyła kobieta silnym rozka­
zującym głosem.

-  Nic, Maryo, nici odpowiedział 
garbus zgnębionym głosem.

-  Przyorowadzisg ją do m nie7
-  jeżeli przyjść zechce.
-  Czy sądzisz, że nie zechce 

przyjść do m nie?
-  Nie zechce przyiśf ze m ną!
-  A dlaczego Markusie Henner? 

zapytała surowo Marya, mierząc 
go przenikliwem spojrzeniem.

-  Nie pytaj mnie o to.
-  Powiedz mi dlaczego, ja  chcę 

fo wiedzieć, muszę.
-  Ona mnie nienawidzi — wy­

znał Henner cichym, zduszonym 
od wściekłości głosem,

-  Tak jak i ja 1
-  Tak, |ak  ty, Maryoi
-  Czy w iym sam ym  stopniu -  

spytała Marya, przeszywając go 
spojrzeniem.

-  Niewiem... w  większym  jesz­
cze -  szepnął okrywając twarz 
w  dłoniach.

-  Nienawidzi cłę jeszcze włę 
cej odem niel?  To niemożliwe! wy- 
rzek a głucho i w  oczach, łago­
dnych, zajaśniały błyskawice gnie­
wu i wstrętu.

-  Więc i ty mnie tak bardzo 
nienawidzisz, Maryoi

-  Bardzo 1
-  A p zecież jesteś dobrą I? 

jesteś chrześcijanką!
-  Codziennie błagam  Boga 

o przebaczenie mi tego grzechu.
-  ja  cię tak kochałem, Maryoi
-  A ja tak kochałam  innego 

człowieka M arkusie! a ty zabrałeś mnie prze 
m ocą od niego I

-  On um arłł -  wyrzekł cicho Henner.
-  Um arli O ni Mo|a miłość jedyna 1 zawo­

łała Marya rozpaczliwie.
-  Umarli nie pow racają -  odparł Markus 

patrząc ostro w jej oczy.
-  Umarli przez ciebie!
-  Ja go nie zabiłem l
-  Ś n ie sz  zaprzeczać temu. Ty śmiesz, Mar­

kusiel OM Bożel Czy możliwa jest podłość 
tak potworna!

-  ja  go nie zabiłem, M aryoi powtórzył 
garbus.

-  jesteś wstrętnym  zbrodniarzem, Markusie 
Henneri W ciągnąłeś w ochydną zasadzkę Johana 
Sfraube, w której on zginąć m usiał i A on bie­
dak nieszczęsny uvierzył w  śmierć moją -  
zalka a spazm atycznie opierając się całym cię­
żarem o ścianę.

-  Istotnie, on w  fo uwierzy! -  szepnął 
M arkus z dzikim uśmiechem ironii na ustach.

-  Uwierzyli To ty, potworze w błąd go 
w  prowadriłeś ukazując mnie oczom jego po­
zornie nie żywą.

jCtąg dalszy nasiaoi).

Nie dotykaj m nie! krzyknęła, przytulane sie do Ściany z wyrazem 
nieopisanej odrazy w oczach.
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Ale równocześnie cala groza położenia ojca 
i rodziny stanęła |ej żywo przed oczami 1 na­
gle żal poczuta do siebie, za Ie egoistyczna ra­
dość. któ ej sie lak bezmyślnie w  pierwszej 
chwili unieść dała. Cieżkie westchnienie w ybie- 
gło z jej p iersi; radosna nadz'eje> która lak nie­

spodziewanie z a w - a la  w  jej serce, trzeba było 
znowu przemocą odrzucić od siebie, bo myśleć 
tylko o sobie w tak przełomowej chwili wyda­
w ało się jej czem ś ziem, co zem śę ć się mo­
gło i nowe na jej głowę przynieść nieszczęście.

Beztadnemi, smutnemu oczami patrzyła na 
starego służącego, który obserw ow ał ja z pod 
oka i wymówiła niespokojnie:

— Wiec powiadacie Franciszku...
— Eh i stary ze mnie a głupi -  

przerwał jej szybko. Niepotrzebnie 
tylko panience popsułem  zabawę 
mojem gadaniem. O nieszczęściu 
człowiek zaw sze się na czas do­
wie... A może nie jest jeszcze tak 
źle, jak ludzie przypuszczają.

— Więc nie wiecie leszcze nic pe­
w nego? -  zapytała S tasia ożywia­
łaś się trochę.

— Już od tygodnia gadali coś 
o tern po mieście. Mówił mi także 
0 tem płatniczy z kawiarni, gdzie 
ojciec panienki chodzi. -  Oni lam 
wszystko pierwsi wyw ęszą bo pa­
nowie nie krępują się i przy nich
0 inieresach mówią. Ale kto lam 
wiedzieć może. Niejednemu się już 
noga poślizgnęła, a jednak się wy­
ratował w  końcu.

— Ale m am a i Kazia nic o tem 
nie wiedza — praw da?

— A coby wiedzieć m iały? ]a 
tytko tak przed panienką stę wy­
gadałem, bo wiem, że panience 
nie pieniądze i fumy w głowie.

— Nie trzeba nic im mówić,
Franciszku -  szepnęła prosząco 
Stasia. — Nie trzeba! Toby dla 
m am y cios był okropny 1 A może 
jak powiadacie, nie będzie jeszcze 
tak źle i o |ciec sobie jakoś poradzi.

— A dałby Bóg pan ienko—od­
parł Franciszek, ale w  glosie jego 
nie byto szczerości ani przejęcia.

W tej chwili do pokoju wpadła 
Kazia, świeżo ulokowana w czer­
wonej malince, od której siinie od­
bijała jej mocno napudrow ana 
twarz.

— Stasiu! bój się Boga 1 — za­
wołała poirytowanym głosem. -  
Tyle jeszcze jest do roboty, a ty 
(u się guzdrasz bez końca 1 Mama 
kazała ci się spytać, czyś przygo­
towała program y do w ieczoru? ]a luż nic ci 
pomóc nie mogę, bo m uszę się ubierać. Hrabia 
Gucio zaraz nadjedzie z pociągu a 1 zamówieni 
artyści także się zjeżdżać zaczną. Muszę być 
gotowa na ich przyjęcieI

— I jź  się ubieraj i nie troszcz się o m n ie -  
wymówila m achinalnie Stasia. — W szystko bę­
dzie na czas gotowe.

— Ale ty zajmij się przecież swoim Mar­
kiewiczem -  rzuciła jeszcze od drzwi K azia.— 
Nudzi się biedaczysko i dyskretnie ziewa po 
kątach. Przyjem ną ma z ciebie narzeczoną 1 Ja 
będę mieć dosyć dc roboty ze swoim hrabią
1 zaproszonym i gośćm i.

Stasia nic nie odpowiedziała, tylko zabrała 
się do wykończenia porzuconych na chwilę bu­
kietów.

— Widzi mi się -  przerwał milczenie Fran­
ciszek — że panna Kazia odpocznie dzisiaj od 
baw ienia hrabiego Gucia.

— A dlaczego to ?  — zdziwiła się Stasia.
— Bo jeżeli on tam coś przew ąchal w Kra­

kowie, to się więcej (u nie pokaże — kończył 
stary, znacząco kiwając głową. -  On się tam 
przecież dla pięknych oczu panny Kazi nie żeni, 
nie obrażając panieneczki.

S tasia zagryzła wargi, bo nagle ogromna

złość I niechęć zanurfowała w  niej, do tych 
w szys kich ludzi, których pieniądze ojca ścią­
gnęły do ich domu i gorzkie, ostre słow a ci­
snęły się jei na usta. Ale opanowała się prędko, 
bo cóż ona jedna przeciw nim znaczyć mogła. 
Bolało ją tylko, że matka i siostra, daty się lak 
łatwo złudzić fałszywym pozorom tej nagłej; 
przyjaźni i zainteresowaniem  i nie widziały 
prawdziwych zabiegów, których cel byt dla niej 
zaw sze aż nadto jasny.

I do tego doszło, że laki stary służący lito­
wał się może nad niemi, a może 1 wyśmiewał 
w  duszy,

-  Niech się dzieje co chce -  westchnęła 
ciężko. -  jeżeli praw da jest co on mówi, to ta 
katastrofa opamięta może mamę i Kazię, a prze- 
dewszysfkiem uwolni nas raz na zaw sze od 
tych wstrętnych poszukiwaczy naszych posagów.

Urok liliowy szedł od łańcucha ciemnieją­
cych gór otaczających Zakooane i cicho kładł 
się po dolinach. Ostre orzeźwiające powietrze 
płynęło falami z jarów  i w ąw ozów  górskich, nio­

sąc przejmujące zapachy rozgrzanych za dnia 
słońcem św ierków  i roślin leśnych. Gdzieś z za 
Giewontu odcinającego się ciężką, olbrzymią 
plam ą na tle dogasającego ostatnim i blaskam i 
nieba, wyszła blado różowa kula księżyca i wy- 
srebrzając się z każdą chwilą, stanęła zda się 
nieruchomo, jak duża lam pa, posyłając ku ści­
szonej dolinie blade, zimne światło swoich pro­
mieni. — Ale w willi „Stam ary", oświetlonej 
rzęsiście rozbrzmiewającej wesołymi glosami 
i śm iechem , nikt chyba nie zauważył, źe gwar 
ten gorączkowy i sztuczny, dziwnie nie harm o­
nizował z głęboką, poważną ciszą, kióra zale­
gła wokoło, że w  lo milczące skupienie w szy­
stkich tajemniczych sil rialury, śmiechy i głosy 
krzykliwe w padały jak zgrzyty natrętne i doku­
czliwe.

Każdy był lak zajęły podnieceniem się, ła­
tw ą zabaw ą i sobą, że na poddanie się unie­
sieniu, głębszemu nastrojowi, ani czasu, ani o- 
choiy nie było.

Koncert dzięki staraniom  M arkiewicza i sil 
artystycznych przybyłych z Krakowa uda! się 
znakom icie i zadowoli! niewykwintne żądania Ze­
branych gości, pragnących lekkiej muzyki i do­
syć swobodnej rozrywki. Z estrady prowizorycz­
nie urządzonej, w padały na salę przepełnioną,

skoczne dźwięki kupletów n!e fak może dowci­
pnych jak btazeńskich, pobudzając słuchacza 
do bezustannych oklasków  i wybuchów śm ie­
chu, Każdy ch d a l się zabaw ó szczerze, bo dla­
czegóż bawić by się nie miał za pieniądze „tych 
głupców Gaw lików’ , których kosztem bawiono 
się  na równi z obfitym programem wieczoru.

Gawlikowa, pyszna, dumna swoją urojoną 
wyższością nad tłumem raoroszonych przez sie­
bie gości, wodziła oczami po sali, śledząc 
stopień zadowolenia i podziwu, który był je 
dziełem.

— Niech wiedzą, że Gawlikowie umieją urzą­
dzić zabaw ę jak się patrzy -  mówiła do sie­
dzącej <’bok niej Kazi. -  Popalrzno jak wszy­
scy rozdziawili ślepia I

Ale Kazia wzruszyła tylko ramionami i sy­
knęła przez zęby.

— Niechże mam a już przestanie, jeszcze kto 
usłyszy.

— Owa 1 dużo sobie z tego robię -  odparła 
Gawlikowa, poprawiając się na krześle. - Aie có- 
żeś ty taka przykra jak chrzan. Nie dąsaj się 
tak, bo ci z tem nie do twarzy, jeszcze pomy­

ślą, że m ałżeństwo twoje zerwane. 
Nie przyjechał, bo coś ważnego 
mu zajść m usiało i koniec. Prze­
cież teraz do śiubu już nic daleko, 
to musi się zająć urządzeniem mie­
szkania. Baron Wikty także nie 
przyjechał siedzi skwas?on& 
I zla i ciągle tylko coś poszeptuje 
z matką.

-  Co m am a m ów i? Nie przy­
jech a ł?  -  zdziwiła się przyjem­
nie Kazia.

-  A niel Na nic dzisiaj u- 
wagi nie zwracasz. Pew no nawet 
jej nowej sukni nie w idziałaś.

-  A n ie -p rzy zn a ła  się Kazia.
-  No widzisz, do czego po­

dobne takie niepotrzebne zam y­
ślenie.

-  Niechże mi m am a powie 
jakr ma suknie, bo nie widzę nic 
z ląd ?  — prosiła Kazia, którą sło­
wa matki wprawiły już o lepszy 
humor.

-  Ano. powiadam  ci istne stra­
szydło Wygląda w  niej jak ku­
kiełka z  jasełek. A tyle o tej su­
kni narozpow iadały obydwie.

-  Ależ jaka je s t?  ja k a ?  na­
gliła Kazia.

-  Zielona jak trawa m ajowa 1
-  Nie może być I 
Kazią ciekawość lak zatrzęsła,

że uniosła się na krześle i ponad 
głowami siedzących wypatrywać 
zaczęli Szuicciwej z córką.

-  No widzisz ją ?  -  zapytała 
Gawlikowa.

-  Widzę... ale się leż ubrała 1 
jak na m askaradę.

-  I te żółte koronki jak sza­
fran! c o ?  Że leż z porządnego 
m agazynu wypuścili takie pas­
kudztwo I

-  Co łm tam o lo, by łezapla- 
płacili. już też ta W ikta nigdy ża­
dnego gustu nie nabierze.

— A widziałaś jaka siedzi zta i nadęta. 
Boi się o swego barona.

— Może |uż ją puścił -  zauważyła złośli­
w ie Kazia, zapom inając o swojem zm artwieniu.

— Kio ich tam wie. Niewiadomo poco prze­
ciągają tak z tem ślubem. Baron ledwie noga­
mi włóczy, a już parę miesięcy jak są  zarę­
czeni -  szeptała dalej Gawlikowa, której oczy 
błysnęły teraz nietajoną niechęcią i złośliw ością.

— Spuściłyby trochę z tonu — dogadywała 
Kazia. — Chodzą obydwie oyszne jak pawie,

— A pewnie. Dosyć mi już one żółci u lały— 
skarżyła się Gawlikowa, wzdychając ciężko. -  
Odwróć się teraz w  inną stronę — szarpnęła 
Kazię za r ę k a w ,-b o  się patrzą na nas i u ś­
miechnij się, bo gotowe pomyśleć, że m artw isz 
się, że hrabia twój nic przv|echał. jutro napi­
szesz do niego lisi orzez Franciszka. Nagadaj 
mu tam porządnie. Zajęcie zaję.iem , a obowią­
zek dla narzeczonej pierwsza rzecz.

(Ciąg dalszy nastąpf).

Kastą ciekawość tak zatrzęsła, źe uniosła się na krześle i ponad głowami siedzących 
wypatrywać zaczęła Szulcowej z córka.
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Kronika 
4> tygodniowa

f Najnlewdiięcznieme są dla kronlkaris kroniki tak 
zwane „przełomowe", jak naprzykład niniejsza. Pisać 
ją n a s i jeszcze w karnawale, i to  w  okresie jego 
ostatnich przedśmiertnych, więc n a js z a h ń  zych podry­
gów, Czytelnik dostanie do rąk ja t  w  czasie wi. 1- 
kopo3inym. Cnoć więc wokół wre zabawa wesoła, je­
dni nie odetch ęll jeszcze, a nawet nie wyspali się 
porządnie po Reducie prasy, Inni przygotowują s u  do 
„tłustych sobót, niedziel, poniedziałków i wtorków*, 
on dziś ju ł mrr.i swą lutnię nastroić na nutę „gorz- 
k i.h  ta li" .

Ale t o i n o  I... Tak ła ie  składacz, który chcć nie 
jeat (g eo lo g iem , potrtfi odezptywrć kronikarskie hie- 
rog lfy , I jeu u  te ł  przypada w udzitle ta  bardzo wąt- 
pllwa przyjemność cdcyhowanla tego, co kronikarz 
Babazgrze (oj, to prawda — przyp. zecera).

W ola jrgo  jest zatem dla kronikarza rozkazem, 
a en jn ł w piątek przypomina się pamięci, gdy* ar­
kusz a kroniką masl być gotowy w poniedziałek, by 
go jaj we wtorek mogła przyjąć w awe objęcia ma­
szyna dinkaraka.

Trztba w  ęc pogodzić się z praykrą rseczywisto- 
śeią 1 ju t  w sam tłn ity  czwartek atarsć się o Wiel­
kopostny nastrój. Ciłe szczęście, łe  kronikarz, jak jn ł 
poprzednio zaznaczył, do bawlącyih Blę nie naleiy. 
Zmiana tona nie zprewi ma zatem zbytniej tindnośet 
Zresztą, wstajemy codziennie o godzinę wcześniej, mo- 
iemy zatem i o tydziiń wcześniej rozpocząć „gorzkie 
ła le“ , które, tsk , czy owak, śpiewamy rok cały.

K irnew rł sdei&Uby poiegiać, ais, poniewał łe- 
gnać mołna tylao to , co było de fa c to , a dla kroni­
karza on właściwie nie Istniał, nad kiócem jego prze­
chodzi zattm  do p m ą d k n  dziennego. B; ć n o tę , łe  
dcó jeszcze w  jed ej z nas ępnyih kronik powróci, 
O He jednak otrzyma B iraw udin le  od redakcyjnego 
balowego referenta, którego od dwa tygodni nie w i­
dział. W  nocy prucajo nogami na dobroczynne cele, 
w dzień śpi, aby nabrać s iy  do ćrlszrgo ciągu, nio 
ma więc czata na słolenle sprawozdania, co widział. 
Wiadomem jest tylko, łe  zdarł w tym miesiąca jn ł 
dwie te ry  bucików, co j t s t  a ł  nazbyt wymownym 
dowodem, łe  ttg .ro czn y  karnaw tł ndał alę w zupeł­
ności.

Zs smutkiem tylko stwierdzić się mnal, łe  w cza­
sie karnawałowym krcnikaiz pączka s lI  tle  jsdł, ani 
nie widział, słyszał tylke o nim, gdy W .ronlka od­
czytywała przepla ich smalenia, aby aię przekontć, 
ile te ł sporządzenie tego karnawałowego specjału ko­
sztowi łoby w obecnych stosunzach a zastrzeleniem 
naturalnie r 0 He byłyby węgle"..., g dy ł trudno ttiyć 
dc tego depłn słonecznego. Pokazało się, łe ... tysiąe 
marek mołe wystarczy aby kaody a domowników 
dostał po dwie s itak i, i to  a powidłami wewnątrz lab 
buraczaną marmoladą.

Gorzej, łe  zawiódł kronikarza jodan z jego okoli- 
cznyih przyjaciół, k tóry obiecywał, łe  o nim, jedząc 
pączki, nie napomni. Wziął obietnicę widocznie zbyt 
dosłownie, pączki zjadł, o kronikarza wówczas m yśkł, 
łe  on się tam w Krakowie mnsi obejść smakiem, ale 
te ł  I na tem się skińtzyło... A mógł, gdyby był chciał, 
nie brak ma bowiem składników, do sporządzenia pą­
czków nietdzownych, jako agraryrszowl, i  wyjątkiem 
ebyba ccfcrn. ale i c ten nie trudno. Mając pedostat- 
■iem rOłnego rodzaju artykułów społywczych, mołe 
się łatwo drogą handlu aamiencegc zaopatrzyć i  w cu­
kier,

Ale, powiada sobie a rezygnacją kronikarz, łe  
> powfdr braku pąfczków.jesząąe dotąd nikt nie umarł, 
Przeciwnie, obj.dzenie się nimi niejednemu jn ł uła­
p i ł o  „ewaknacyę" na> Rtkowlco.

I  to go poclesia w myśl dziesiątego przykazania 
kygleclczaego pnCu fi-yka, które w  dunym przypadku 
tfemieć powinno: „Mimo b ra tu  pączków, nie opadaj 
n* dn ho‘ -

lak  zetem karnawału niosą* co łegnać, niema te ł  
pótsodB do witania „wielkiego postu", gdy g 0 mamy, 
jck rok dłngi, a jest dzięki wojnie, naprawdę „wielki*.

jełell przezeń mołna odpokutować aa swe grzechy, 
Biołemy śmiało spoglądać w  przys:la łycie, gdzie czo­
ku nas wiekuista szczęśliwość.

W kaidym rnzie ju ł choćby tylko d h  zwyczaju, 
•aglądnąl kronikarz do „ZiHogii" Nowickiego I * niej 
blę przekonał, te  śledź (Clnpea harengas, der Bering) 
zaliczony tem jeat do gromady ryb, gdy Indzie naio- 
• ia s t  nie nwałają go wldocznlo za rybę, lecz za jakiś 
Jej tnrogat, uicraz się bowiem ałyswy na pytanie: 
•Ozy jadłeś dalś rybę?..." odpowiedź: „N ieI... Ryby

n ie  jadłem, tylko śledzia 1*.,. Ergo, śledź nio jest rybę, 
a przynajmniej nie był nią w udy , gdy sztuka koszto­
wała cztery centy, za szóstkę miało się garnlrowsnego 
cebulką lub ogórkiem, a za trzyd.leścl centów z ta ­
kimi dodatkami, łe  na ich wspomnienie łzy się czło­
wiekowi cisną do oczu... Dziś zmieniły się czasy, śledź 
swansewsł juz dzięki wojnie na rybę, cena za sztukę 
doihcdzi do .. pięćdziesięciu marek. Za te pieniądze 
miało się dawniej łososia, iwszystko, co potrzebne do 
jego przyprawy I jeszcze zostało cokclwlek, by miał 
w ezem pływać...

Tak było, gdy nie mieliśmy dostępu do morza, 
które jest właśnie ojczyzną śledzi. Mamy rcorze, ale 
śledzi nie mamy, zanim zaś „Pozaj.p* zaopatrzyć nas 
w nie się sdecyduje, a pewnością w  drodze się za- 
5mitrdią.

Md Bimy zatem zrezygnować wo wielkim poście ze 
śledzi i cbywać się bez nieb, jak obywaliśmy się w kar­
nawale bez pączków. Jełell zrś kronikarz o nich wspo­
rnica, to  tylko dlatego, aby przypomnieć, łe  „dir.nlej 
ledzie <7 tym okresie ływ ili się śledziami, gdy nnta- 
miast obecnie a.anowto cne jrrzysmak. spotykany je­
dynie na wltlkcpsńskich stołach"... Hr.;oryk, który 
się kiedyś sa;mia badaniem sto:un>.ó-» w naszych czz- 
s, ib , przecsyiawszy ową wzmiankę kronikarską, bę- 
dzia uilsł bardzo ułatwione zadanie.

Cd wpłynęło nr, ten aw tns śltdzl?.,. O l po wiedź 
Ga to :  „ I b  b r.k , będący następstwem bardzo rzcyo- 
sz ln tj g« spedarki la sz jc h  władz centralnych". A bra­
ków tych tyle, łe  sobie człowiek kompletnie nie jn ł 
a tego nie robi, jeśli nie mołe nlę r  coś zaopatrzyć, 
co mu się dawniej wydawało niezbędtem do łycia. 
Macha a re z jg  acyą ręką i mówi sobie: „Nlemz?... 
to  alę obejdiit I" I  tak  powoli zaczynamy się obcho­
dzić bez tego 1 iw ego, a ł  dojdziemy do tej peifekcyi, 
łe  staniemy tlę najszczęśliwszym na kuli ziemskiej 
narodem, umiejącym alę obijść boz wszystkiego. To 
zaś będs'er 7  mleć óo zawdzięczenia tylko wejnie świa­
towej, gdyby bowiem nie c c i, nie bylibyśmy się nigdy 
dowiedzieli, łe  m acy  tyle uzddnlenla do tdgryw anla 
r t l l  artystów-glcdcmerów. Dr Tncntr, Sucel, nawet 
ś. p. Mac Sv,ncy, który tamtych w kozi róg za­
pędził, w kąt. urztd plerrszym  lcpsjym z pcmlęd y n ts .

Cbłarctwo jest zresztą grzechem śmiertelnym 1 prócz 
tego, łe  S/kcdzi ciała, kala t .ź  i duszę. Poszcząc, 
zasługn.tm y n ib e  zatem na zbawienie wieczne, chro- 
niiry się te ł i od cierpień doczesnych, w guście nis- 
strawncścl i jej podobnych. A i to ma awe debrn 
strony, je łtli s;ę s t  iły, łe , zepsnwszy zdrowie, trzeba 
je te ł  potem I starać się naprawić, a ta  reparacja 
1 zbyt wiele kosztuje i napotyka nlerus na nieprze- 
zwyclęłone wprost trudLości.

I  na tem polu brak wszystkiego, czego następ­
stwem jest szalona drołysns, bo, ostatecznie, jeiell 
się ma pieniądze, wszystko alę znajdzie w  myśl slćw 
Pisma św iętego: „S .nksjcle, a znajdziecie"...

Pokazuje alę jednak, łe  w  tym wypndko, dzięki 
wojnie, myli się nawet P  m t św. I  nań wojna nie 
zoBtała bez wpływ c... Przekonał się zaś o tem kroni­
karz sam na sobie.

Będąc cd dz ecka zdeklarowanym „Morrlsoaistą"... 
(obecnie mołe aię jn ł przyznać do tego, bez obnwy, 
łe  za sympatyzowanie s Anglią rzógiby aię dostać na 
kfontelnpich...), od csusu do czasa, gdy ma cielesna 
powłoka, czyli ów futer,iły w którym tkwi kronikar­
ska dusaa. zaczyna szwankować, ratuakn szuka w  pi­
gułkach M jrisona, będących dawniej uaiwersalQym 
dcmowym środkiem leczniczym krakowskiego miesz­
czaństwa, mołna je  te ł  było nabywać nie tylko w  ap­
tekach, ula i w  niektórych sklepach korzennych. Le­
karze, których interesom szkodziły, rzucali na nie gro- 
my, co jidnak bynajmniej nie przeszkadzało, łe , gdy 
sami, lub ktoś z rodziny zaniemógł, zabierali się do 
cnych p'gulek.

Kronikarz ma te ł  do nich zaufanie, chciałby je 
znsltźó. aznks zatem, ale znaliż! nie mołe... Jak gdy­
by zapadły sin w  ziemię.:. dcUgi n u c  r  moim jeszcze 
gdzieś w yltbrać, natomiast pierwszego nigdzie nie do- 
atonie. Chcąc zaś przeprowadź ć racjonalną korscyę, 
trzeba oba tnreery załywać naprzemitin, od pierwszego 
zaczynając I na plcrwczym kończąc.

Powio kto mołe, Ś3 kronikars, skoro się chwali 
swymi stosunkami a Lloydem Georgom, mołe doń 
napisać, a on z pewnością <ip*lnl jego łyczenie... Tak, 
to  prawda, Lloyd G orga nie odmówiłby przyjacielowi, 
ale on wychodzi a zasady: „K nhrjm y się jak bracia, 
a raci.njmy jik  łydal..." — łąda za wszystko zapłaty 
I to w złocie lub cukrem ulbo naftą. A ta , jak- na 
złość, złota kronikarz sio pcsiadB, zamiast cakin słó- 
dzl sobie iywoc i herbatę sacharyną, przydział nafcy 
i świeczek jest zaś tak minimalny, łe  wystarczy za 
ledwie na pokrycie własnych potrzeb I rodziny, o za­
miennym baadiu niema więc ani mowy. Z .ts i tą  trze­
ba byłoby wdroiyć stamnin w  drodze dyplomatycznej, 
a to  a zasady zabiera zbyt wiele eaasn i papieru, ton

zaś jest i drogi i potrzebny, zwłaszcza tema, kto tlę 
zabiera do przeprowadzenia kuracji M.rlsonowsHaj.

Znalazłby się wprawdzie inny sposób wyjścia, kro­
nikarz jednak me chce go próbowić, obawiając się, 
aby mu kto przy tej sposobności figla ni& wypłatał. 
Nie ulega wątpliwości, łe  i pcmlędcy czyt laikami 
„Nowości lila trowanych" znajdzie się dość „M rlso- 
m stów " i łe  niejeden z nich ma a siebie „pierwszy 
numer", mógłby go zatem odstąpić, trz tba tylko a cd- 
powicdnlżn piLm  zwrócić się do cgótu.

Niewątpliwie któreć z csuly h serc pcratowałoby 
kronlkann, nie jest jednak »*yt,i(ic:aonem, te  ktoś zło­
śliwy, lub jakiś polityczny przeciwnik mógłby skorzy­
stać ze sposobności i zabaw.ć się...' w; H frlchtira, 
Ten były anstrysek! pom cm ik, chcąc alę dostać do 
sztabu jencralnego, (hcć nie aptekarz, wymyślił pigułki, 
ctóre mu to miały ułatwić. Urządził się natomiast zu­
pełnie po agttsr.r8tu  I pl^u.&i jego \;ynala:ku mieli , 
łykać inni, jemu miały jedynie dobrze zrob.ć. R i.s ła ł 
je zatem wszystkim tym, którzy mu stall na drodze, 
zalecając, jako niezawodny środek „us odiułodnienle.
Z pomiędzy obdarowanych niemi, jeaea tylko kapitan 
Mvder, był widocznie ciekawy czy pomogą, 1 załył je, 
ale awoją ciekawość przypłacił tyciem. N. z i ju .n  rana 
obudził się ju ł nieboszczykiem... H  f.icbter, dzięki 
swoim pigułkom, des t ł  się zamiast do sz ts tu  jene- 
r  lnego do kryminału i to  bez potrzeby nanw anb prze­
szkód w  sposób ntdzw ycztjoy...

O ó ł i w dęt ym wypadku mogłoby zajść coś po­
dobnego. Na apel kronikarza mógłby odpowiedzieć ktoś, 
przysyłając mu, zamiast pigtłek Morisons, pigułki H jf- 
rlchtera, a on nie ma jeszcze ochoty pozbycia alę 
swych dolegliwości w sposób tak radykalny. Cuciałby 
się koniecznie doczekać ostatecznego uregulowania sto­
sunków powojennych 1 przekonać się, czy się jego 
przewidywania sprawdzą, czy Dis. R d byłby dożyć 
bedaj tej chwili, k ledj dawna bułka dwucentowa b ę ­
dzie kosztować niechby nawet 1 markę, a h  nie dzie­
sięć, jak to jest tb^cnie. Ciekawy j ts t  teł,, czy Aida  
wpadnie nareszcie na trop aprawców napacn nr. eklep 
Zibców.

Z tych wszystkich, wyłej wyłeszczonych powedów 
r:?, g i j ’ zatem na razie z spełnienia swych marzeń, 
odkLdsjąc je na późniejsze czasy, cc przecieł nie 
przeszkidzs w nirreksD lo na f  t .L u  s t  sanki i asposa- 
bia do cestrojenia kronikarskiej lutni na nutę „gorz­
kich Jsii". - ,;Łr-

W szystko zresztą Idzie jak po grudzie. Po inne 
lata mieliśmy w tym c z is e  prawdziwie polską zimę, 
s mrozem, śniegiem I kuilgami. lecz i z węglem. Mróz 
dedawał ochoty do zabawy. DHś mamy aurę prawie 
wiosenną i tińczymy, e h  z zlmns, gdył węgli brak. 
Nie m cłu i nawet powiedzieć z całą stanowczością, czy 
połegnaliśmy się ju t zs zim ą, czy te ł  ona o nas je- 
szese nie zapomni, gdył pogoda w dzień Matki Bo­
skiej Gromnicznej oyłs tego rodzaju, łe  ani rusz odga­
dnąć, czy n itd źn ic tź  swą bndę z ln rz jł, czy ją  te ł 
poprawił i ulołył się na dalszy ciąg snu zimowego. 
Co on zresztą robi sobie ze zimy, gdy ma na sobie* 
fatro , które go nic nie kosztuje... Na aprowizację 
te ł  nie narzekn, g d jź  tak daleko nie sięga zakres wła­
dzy ministerstwa żołądkowej an tu icy l (czyli aprowi- 
z s iy i . .).

W  dnie tym mieliśmy i mróz i błoto. Kto wraenł 
rano z Reduty prasy, ten tw ierd i, łe  juś po zimie, 
kto wyszedł z domn dopiero w polu dale, jest zdania, 
źe zima się przewlecze, z dachów bowiem kapało...

A  całe w  tem nieszczęście, łe  na R.ducie prusy 
był widocznie 1 personnl inspektoratu w ęgbw ego 1 miej- 
1 kiego U nędn rozdziału węgli. Panowie cl wracali 
rano do demu, gdy był przymrozek i dlatego zgła­
szających alę o przydział od .rjw iają z k?likiem  (lesz 
nie na polór węgli), zapewnlijpc solennie, łe  niedź­
wiedź bulę  jn l rozw ali i tylko czekać, jak nastaną 
upały. Po przydział pa rek  następny polecBją się zgło­
sić... w  m j i .

Te wszystkie kłopoty i zmartwienia, jakie się stały 
Daszyn udziałem, jako „dobroczynne następstwa woj­
ny światów j “, ułatwiały kronikarzowi wybrnięcie z tru­
dnego połcłenla, w  jakkm  się znalazł, mająo pisać 
pierwBzą kronikę wielkopostną, podczas gdy wonól wre 
huczna zabawa, peili się szampan, a muzyka lin ie  od 
ucha. Ooowlązek to rzecz święta, a chyba trudno w tak 
poważnym czasio zbyt się w ostlć . Posypmy zatem 
głowy popkł-oi (kto go naturalnie nu , bo 1 o popiół 
dziś tiu ln o l...)  i rozpocznijmy ciąg pokuty,
z będzie nam £0 z pewnością &ieóyś policzone...
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TADEUSZ KANNENBERG.

RENDES-VOUS.
I.

Stanisław  pozostał sam  na ganku, gdyż Zosia 
nagłe go odbiegła.

Był to ich ostatni wieczór.
Znali się od dzieci. Zosia skończyła oensyę 

i teraz zostaje na wsi -  Stanisław  skończył gim- 
nazyum i jedzi.e na uniwersytet.

Z bawialnego pokoju doleciały tony mazurka 
chopinowskiego. Stanisław  zarwał się i wpadł 
do bawialni.

-  Zosieńko!
Zerwała się i rzuciła w  otwarte ramiona 

swego Stacha.
Stali naprzeciw okna, przez które okrągła 

twarz księżyca śm iała się do nich, ale jakoś 
tak niedyskretnie, że Zosia szybko zaw ołała: 
chodźmy stąd, jes?czc nas kto zobaczył

-  Będziesz moją Zosieńko?
-  Będę Śiasieńkul
Księżyc się śmiał.
-  już czas na mnicl Do widzenia na święta 1

II.

-  Cóż u dyaskal m yślał Stanisław , jadąc 
wózkiem na kolej. — Czy ten wieczór księży­
cowy? czy pożegnanie? czy może to pierwszy 
pocałunek? Ale coś mi jestl

1 rzeczy wiś :«e popadł w dziwny stan zjawy. 
Raz po raz widziat obraz Zosi, czuł jej obec­
ność. w  uszach jej glos. Intensywność tych 
w rażeń w zrastała z minuty na minutę pod wpły­
wem  sam otności i monotonnej jazdy nocą przez 
głęboki las.

Powoli wrażenia słuchowe i myślowe za­
częły słabnąć kosztem  coraz to wzm agalących 
sie odczuć obrazowych. Coś go zniewalało zam ­
knąć oczy, a w ów czas niemal dotykalnie widział 
sw ą Zosieńkę w różnych chwilach jej codzien­
nych zajęć.

W reszcie i te obrazy zmieniły sw ą barwę, 
w kraczając w  św iat fantazyi.

-  M jm  gorączkę leniwo myślał, usuw ając 
się w  głąo siedzenia. Ujrzał Zosię, jak się do 
snu układa a -w y c ią g n ą ł do niej ramiona...

-  Paniczu, bo słacya -  trza wysiadaćl

III.

Godzina 12 ta w  nocy. Pociąg zbliżał się do 
stacyi.

W ostatnim  wagonie jechała sam otna, młoda 
kobieta. Zdenerwowanie jej dochodziło do obłę­
dnych niemal granic z przyczyny, zdawałoby się, 
nader błahej. Oto ostatni wagon byt za luźnie 
skuplow any z resztą wozów tak. że w  ruchu 
chwiał się i szarpał niemiłosiernie. A gdy się 
zważy, że linia kolejowa należała do bocznych 
i zbudowana była z krótkich dawnego typu 
szyn, łatwo pojąć, że wóz mógł urządzać po­
dróżnym wcale miłą |p iek ie lną  jazdę* I

Pani Helena była pewną, że do stolicy nie 
dojedzie. Chciała usnąć -  nie mogła; modiiła 
się -  nie pom agało; przechadzała się — na nic; 
płakała -  jeszcze gorzej. W reszcie przypomniała 
sob e, że wiezie mężowi tlaszeczkę s 'are^o  tokaju 
z  piwnicy ojca. Otwarła ją i sącząc po ::ropelce. 
doszła do stanu, w  którym sobie rzekła: W szystko 
mi jedno I Niezbyt jednak silne okazało się to 
postanowienie, skoro nowe szarpnięcie wagonu 
wjeżdżającego na stacyę, wytrąci o ją z pow ro­
tem z  równowagi.

Pociąg stanął. S tanisław  wszedł do wagonu. 
Radość pani Heleny nie miała granic. W szak 
od dwóch godzin modliła się o jakiegokolwiek 
pasażera.

-  Nie p zeszkadzam ?
-  Ależ skądże? Owszem jest mi tak miło, 

że nawet nie umiem panu tego wyrazić...
Zaraz jednak przestiaszyła się, czy nie po­

w iedziała za wiele. Zasłoniła twarz gęstą woalką 
podróżną, czując, że krew napływa jej do gtowy.

-  Proszę przyćmić światło.
Nie uszło jej uwagi, że pasażer był młody 

i przystojny.
S tanisław a o g a rn ęh  pewne zażenowanie. 

Nie wiedział poprostu jak się zachować. Wyba­
wiła go jednak z kłopotu pani He*ena, która 
chcąc zaglnozyĆ ziienerwanie. zaczęta bezładnie 

opowiadać skąd i dokąd jedzie.

-  Więc zdążam y do jednego celu?
-  Tak. Na miejscu będziemy w pói do piąiej 

rano.
-  jeszcze ciem no?
-  Ach wszystko mi jedno, byle się tylko ta 

jazda raz skończyła 1
Rozmowa jednak, jak szybko się zaczęła, 

tak też i nagle ucwała. Zmęczenie fizyczne ogar­
nęło oboje.

Pociąg dudniąc, w jechał na spici szyn sta­
cyjnych i nie zatrzym ując się. pogonił dalej.

-  Trzęsie trochę -  półgloscrt zam ruczał 
Stanisław  -  przesiądę się.

-  Nie, nie! Niech pan n e  w stajel Siadła 
obok. Przy najbiiższem wstrząśnieniu wagonu 
chwyciła go za rękę. Czul że ręka drżaia i że 
cala jej postać tuli się do niego. Nie śmiał się 
ruszyć. Siedział cicho. Chciał zdrzemnąć. Po 
chwili uczuł, że y.łowa kobiety schyliła się na 
jego ramię i usnęła. Stanisław  zdrzemnął się też.

W drzemce zdawaio mu się, że siedzi na 
ganku z Zosieńką i patrzy w  księżyc. Otulił ją 
ramieniem i przycisnął mocno.

-  Siasieńku, pocałuj Zosieńkę.
Stanisław  nachylił się i zacząi całować uko

chaną twarzyczkę. Nagle oprzytomniał i soostzegł, 
że wycałował obcą kobietę, którą uśpioną trzy­
m ał w objęciach. Nie zmienił jednak pozycyi. 
Zamknął oczy i marzył daiej...

Wenecya -  jadą gondolą po kanale Grandę, 
patrzą na stare pałace, niebo lazurowe i mętną 
wodę kanału. Wtem gondola wleżdża na schody 
kościoła. Silne uderzenie. W ylatują w wodę. -  
To poctąg staną).
i- Stanisław  siedział na podłodze wagonu, 
oborącz trzymając śpiącą towarzyszkę podróży. 
Nieprzytomny zerwał się, chwycił ją w  pól 
i okrywając pocałunkami, krzyczał: Więc żyjesz, 
żyjesz Zosieńkol

H .lena ocknęła się, oprzytomniał i Stanisław.
Stanęli naprzeciw siebie jak dwaj winowajcy.
Pierw sza Helena zaśm iała się.
-  To już jesteśm y na miejscu. Trzy godziny 

jazdy przespałam  wyłącznie tylko dzięki panu. 
Dziękuję serdecznie.

-  Czy mogę służyć?
-  O nie -  nie -  nie trzebal proszę zosta­

wić mnie santią. Czekają na mnie. jeszcze raz 
jak najserdeczniej dziękuję. Nie jestem w stan ie  
wyrazić panu wdzięczności, jaką czuję dla pana.

-  Czy magę odwiedzić pan ią?
-  Skądże? Chociaż nie, dobrze! Aleja 3 go 

M ija 6 1 piętro na lewo imię Zosia, nazwiska 
nie powiem, dziś wieczorem... i znikła.

Zosiu. Zosieńkeł Stanisław  jeszcze nie oprzy­
tomniał należycie...

-  Panie, bo pociąg dalej n ie idzie.]
Stanisław wyskoczył na peron.

IV.

„Mola droga Zochol P iszę do Ciebie, bo 
inaczej nie mogę, N id  ranem przyjechałam. Mąż 
nie chce mnie puścić, jestem zmęczona i okrutnie 
zdenerwow ana. Ach, bo pomyśl sobie tyll*o, 
pomyśl moja droga. Pociąg omal się nie w yko­
leił i ja teżl A było to tak...

W idzisz więc sam a, że nie mogłam inaczej. 
N woino człowiekowi robić przykrości, s<oro 
na nią nie zasłużył. To trudno. Zresztą ty tak 
lubisz szatynów! jesteś młodą wdową i jutro 
rano stąd wyłeżdżasz na zab tą deskam i wieś. 
No nie? Zatem przyjmiesz go, niepraw daż? 
Tylko, na miły Bóg, nic przed moim mężem, 
moja droga, jedy ił  .

P. S. N izw iska T wego nie wymieniłam, więc 
zdejm z drzwi wizytówkę.

.D roga Hzlenkol List Twój w  wysokim 
stopniu mnie rozgniewał. Wobec tego nie przyj­
dę poż’gnać się z Tobą. Przyimę go zimno jak 
na to zasługuje. Nie rób mi nigdy więcej podo- 
nej przykrości. Bądź zdrowa. Napiszę dopiero 
ze wsi. Twoja Zocha°.

V.
ft

-  Proszę pani, jakiś miody pan przyszedł.
-  Prosić.
-  ...Partii
-  Cóż tak oficjalnie. Wczoraj...
-  Ach nie mówmy! Wstydzę się i dlatego 

pozwoliłem sob'e przyjść by serdecznie panią 
przeprosić. Byłem nieprzytomny.

-  Teraz ja powiem: nie mówmy o tem l 
T ak  będzie najlepiej. Ale pan c z e g o ś -z d a je  mi

się być zdziw iony?

-  Glos pani?
-  To. , z wczorajszej podróży. Pan  się ru­

m ieni?
-  Bo mi się jeszcze nigdy w życiu coś 

podobnego nie zdarzyło.
-  D oprawdy?
-  Proszę mi wierzyć m am a moja...
-  K il  ha l hal Więc m am ii synek?
-  Pan: śmieje się ze mntel
-  [uż dob ze. Przejdźmy do jadalni, jutro 

wyjeżd am prawdopodobnie na bardzo długo. 
Nie chciałabym ostatniego wieczoru spędzić sam a. 
Więc przysz o mi na myśl zaprosić pana. Z nie­
znajomym tak się milo gawędzi.

-  ja już nie jestem nieznajomym pani.
-  W każdym razie nie jest pan z teijo 

św iata, w którym ja żyłę, a jutro bęaziem y oboje 
już tak daleko od siebie. I

-  Więc dziś należy do nas. *
-  Tak. Czego pan nie p ’je?  Proszę brać 

przykład ze mnie. To szam pan 1
-  Nigdy nie piłem. Otowa mi się kręci...
-  Ol biedusial jak panu na imię?
-  Stanisław l
-  Biedny Sfasieńko... Co p an u ?
-  Nic, nic... już przeszio. Tak do mnie m ó­

wiła...
Któż tak ;?
-  Moja...
-  No, no?
-  Moja Zosieńkal
-  Ślicznie! |a  też się tak nazywam. Więc 

Stasieńżu, napij się jeszcze. Zmruż oczęta, 
a Zosieńka będzie ci opowiadała, jak to tam 
tęskni za tobą.

-  jaka pani dobrał
-  ...Nie dobry jesteś Stas'enkff -  zostawiłeś 

Zosieńkę sam ą daleką od ciebie. Dzień przeszedł 
mi jeszcze jako tako. Rano podlew ahm  k wiatki, 
byłam w ogrodzie na spacerze, czytałam  książkę, 
którąś mi zostawił, grałam walca...

-  M izurki Chopina!
-  Tak, mazurki. Ot i dzień p rzeszed ł Lecz 

teraz, gdy noc się zbliża czuję się strasznie 
sam otna. Z łezką w oku rozplatam  warkocze... 
zrzucam sukienkę... spódniczkę... zdejmuję pan­
tofelki... potem... pończoszki...

-  Co pani robi?
-  Pójdź Staiieńkul...

VI.

Chwiejnym krokiem, pogwlzdu|ąc, szedł 
Stanisław  orz^z ulice miasta. Była godzina druga 
w  nocy. Księżyc si? śmiał.

Czegóz tv się śm iejesz? M usiałem, nie było 
innej rady. Nie wiedziałem, że to tak...

VII.

Nazajutrz Stanisław  był w  rozpaczy. Wy­
rzuty sumienia gnębiły go bez przerwy. Dokąd 
się zwrócić -  kogo poradzić. Przypom niał so ­
bie, że ma fu stryja, którego od kilku lat nie 
widział. Nie zna wprawdzie stryjenki, gdyż stryj 
ożenił się ubiegłego roku, ale to nic nie znaczy. 
Trzeba coś począć, coś radzić.

Zapukał dc m ieszkania -  była tyłkp stryjenka.
-  Milo mi powitać cię kuzynku -  rzekła 

pani Helena, wychodząc n s  przywitanie Stani 
staw a. -  Mąż mój dużo dobrego o panu mi 
opowiadał.

-  S tryjenka?
-  Cóż kuzynek tak mi się przypatruje?
-  Bo... bo n e  wiem. Stryjenko poradźi Od 

dwu dnt coś się ze mną dzieje s trasznego |
-  No cóż -  siadaj -  mów słucham .
-  To było tak...

Pani Helena z pow ażną m inką słuchała 
szczegółowych relacyi zrozpaczonego młodzieńca. 
Gdy skończył rzekła:

-  Przedewszystklem  dziękuję ci za zaufanie. 
Dobrześ zrobił, żeś mi się szczerze wyspow ia­
dał, chociaż widzisz mnie po raz pierwszy 
w życiu.

-  T aki Lecz stryjenka, to zaw sze slrylenkal
-  M isz racyę -  pocałow ała go w czoło.
-  Dam ci dobrą radę. Siadaj przy biurku 

i p isz:
„Na droższa Zosieńko t Tęskn:ę za Tobą. 

Ciągle tylko o Tobie myślę. I ieraz dopiero wi­
dzę, że bez ciebie żyć nie mogę. Do ciebie tylko 
należę i należeć będę na zawsze. Poza Tobą 
nie rna d a mnie na ca'ym świecie żadnej kobiety, 
jestem ci wierny myślą, słowem I uczynkiem - ...

-  Ależ to niepraw da! tego nie napiszę!
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Z  kroniki \ arna wałowej
Kirnawał należy ja t  d ł przeszłości. Był wpra­

wdzie kó tk i, ale tak hnczay, jak nigdy dotąd, 
wet przed woną nie nam Y a a y  rokn, aby prawie 
żaden dzień w t> gcda u nie mógł sit obe ść b^z 
jakiejś publicznej ssbawy B .ć  może, §r drze feń- 
ca, przy głosie zawrotnej mnzyki i strzałach kor* 
ków szrmpanowych starano się szukć  zapomnienia
0 kłopotach i zmartwieniach, mnożących sit z dniom 
kar d m.

W  tej prawdziwej powodzi balcwo-reóntowo- 
ran^owo piknikowe’, której je ynyta celem, „no- 
wiodły s>t finansowo11, a m ie s ta  o to, kto d i na 
to pieniądze, w ększość a*btw była tego. rodzaju,
Ze można nad niemi prze jść do porządkn dziennego 
znpeime obojętnie, ie£ li nawet nie z uczuciem nie­
smaku, nie brakło j«daak i takich, które odpowia­
dały naizupełn ej zadaniu.
I r  D j ich rządu naiożą bezsprzecznie „Dożynki", 
n rą lzo n e  star n ew VI. E  la T S. L w dniu 6 
lutego w 8&'ach Ka«yua wojskowego. S niało rzec 
moina, Ze było to nkorouowaile tegorocznego kar­
nawału. Z huwa o typie s t  ropoLkim, swoskim, 
zostawiając* wf sercu każdego z uczestników m łeJJ. 
wspomnienie na dragi okres czasu,

Sala Kisyna wo skowego zmieniła zupełnie swój 
normalny wygląd. Zihnczhło i zaroiło się od baje 
czcie kolorowych i briń, wstążek, p»wicb piór, sak 
man i kierezyj naszych Krakowiaków i Krakowi* 
nek, ntórzy wnieśli aa ra b a tą  rotm .ch, werwą f ży­
cie swym tafiom  i śpiewem. Wspaniały wieniec 
dożynkowy z Maiko»a złożyły przodownice pp. La- 
tinikówna i S/moncwna, gospodarzowi p. jen. Ssłl- 
Uro«i, noczem Krakow scy odśtiewali gzereg pio- 
sen*k dożynkowych i a n a ln y c h , 11 a5 sinych przez 
p. A. J  >rd ens. Na „Dożynkach*" był obecny „cały 
Kraków", przybyli m ą Izy innymi pp po«eł Taba- 
czyński, wicepr. R Ile, jen. Symon i Stiller, kon- 
snhwie węgierski i czeski, przedstawiciele pr sy
1 w. i. Przybyłych na „D żynti0* Górnoślązaków 
witano ntdzwyczai Serdecznie a po odśpiewana do 
nich przyśpiewki przez jednego z Krakowiaków:

Witamy S ązaków 
D.lś z strta  c:.icgc,
N ema olu nas Polski 
B .s  Śląska Górnego —

zgotowano fm gorącą owacyę. Nastąpiło przyjęcie 
dla S ązaków, podczas k órrg* wygłoszono szereg 
mów. P-zenaw iali: wieepr. Rolle, pos. Tabaczyń- 
ski, pref. 0'nssecki. Z.bnwa o sąg rę ła doskonały 
sukces, a „Diżynki" zapiszą się na dłu.O w pa­
mięci nczestnibów.

Na 1 bardzie- się podobały 
stępujące zwrotki:

i były oklsekiwane na-

Posłowie, posłowie, 
Radzicie nad m m i, 
Najlepiej te t diislaj,
W  Polsce być chłopkami.

Panie prezydencie,
Gry mąki s ie  mamy 
Drogi rtz „Dożynki"
W  ln.ym wyprawiamy.

■f.jT

Ameryka dla głodnych d i le c l : Wnętrze =;»li hotelu Com-nodore11 ^  Nowym Jorkn pode^is tysiąe-dolarowej uczty
ua rzecz godnych dzieci Europy.

Nie b clu  się pana,
A li  kapilana,
Gdy pszeniczką, żytkiem, 
Stodółka napc-hara.

W  całym świecie słynie 
Stawa NiCzt laika,
Co duOrze przepędził 
Z kraju bolszewika.

V

X kroniki karnawałowe]: Grapa Kmkowiakśar i Krakowianek z „lW,yakówJ o ib n y th  w 9u'u 6 lutego b, r.
a  doiynkowbt.o gospodarzowi, jsasralowi Stillerowi.

sali krakowskiego Kasyna w*>kowop;o~pod«as stWsdanisEwiei&ęa^
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Wodna Latialka 
Pm cici w Pclses vn n j, 
Nie bolm się zatem,
* Śląsk postradamy.

i niemożliwych fjł.izersśw i oaznstw, aby tylko po* 
stawić n* swojem, to jest, aby kraj ten zatizyjpifć 
w swycu ręsach.

A fei właśnie w państwie >(bojs źai Bożuj i do­
brych obyczajów" nigdy me cofano się przed po-

Aweryka dla fllai)ny<* daleei E aropy: Iniey.tor.wie tyaiąe-doUrowej uesty w Ne^ym Jorku H-rb»rt d o » m  i jenerał 
P ersh ing  podcs.g qppżywan;a posiłkn. Między nim' krssesło dziecięce mające symbo icziiie p r »  lstawlad tych, na rzecz

ktdryek przeznaczono doehdd.

Ameryka dl i  cfodnych dzieci Eyrootf. Pelnł#nie® irdactw*, o a* Wita mfafa
. i-0 dóprowa® ć do o9;ągnięcia celo, nikogo też nie

Jedna z głównych trosk wyb'tivchr osobistości 
£ t  rów Z sdn^sonTch j*st p i e s z e  ie z pomocą 
cierpiącym crłld i niedostatek dzieciom Europy środ­
kowe! i wschodniej. Akcyę w tym kiernnkn rozwi­
nięto bardzo oływiorą.

W  Warszawie bawił dyrektor amnrykańsVJegj

dziwi, że duiś w tak dla N emf6c ważnej chwili, walczy 
się tą bronią i to coraz zapalczywiej i energiczniej.

W  walce tsj biorą odział najszersze sfary z nie­
mieckiego społtrzcństwa, częściowo z przekonania, 
częfc'owo dla ztrobkn. gdyż B >rlin pieniędzy mio 
żałoje. Nawet lodzie nauki nie pozostaje W tvfa,

wydzMo ratunkowego na. Europę. p . Browna. Celem dorzucając swa cegiełkę do ogólaej balowy. J  st 
jego a W i jest niesiouie pomocy da<erfam w Po sce. nią zaś tak popularne u Niemców fałszowanie do-

P. Browne ęrrvnjfi«l rłdo«ną wiadomość o od­
wodzeniu akcy* p. Herb#ta Eoooera, pod'?tej w Ame­
ryce. W v8ob'ść sumy pc-rezeń zebranej na akcyę 
raMrkową d a d zed  w Eirooie nie tost diktoiihie 
wiadoma, nreewotoza jednak int £3 mMiony dolarów.

J k  i  ośwradczenia p. Browne wvnłka, a do- 
świedszenle nc^y społeezcń two amerykańskie w za­
pełnia inny s^ooób p«nfera cele hnm-nitarne i do- 
b*oczvnne n i  nisze T*m zbiera s;ę miliony, nasze 
bale na rels dobroczynne zamykają swe rachunki 
zwykle „okraglrsai zenm i". tośll nie d<fcytem.

fairy*torami cmerykańskiei akryi r^onbowej 
d’« 85^ tW ecy cieroV TCh nędzę dz e-i E t*o]pv gą 
Herbert Ho^y^r. iener>ł P ersh ing  i Frank K. Dane.

Jednym z głównv'h nnnktów pr-grarto było 
wrd«nie w  h"tplo ,Commodot«m w Nowym Y'»kn 
obi«dn r.a epł*fą po tvs ąc ool^rów od osoby. Obiad 
ten sktodał s'ę z ry tn  'Ugotowanego na wodzie, 
m »h; pe 'crik i mręsa wolowego, kawałka chtob& 
i kakan. Podawano go w prymitywnych cynowych 
reczyniacb na stołach sup<ł ie nie na^rytyrb. Ko­
szta przyrząd enia wynosiły rk tlo  92 amerykań­
skie certv od osoby. Srołeczrństwo smerykań«kio 
pospieszyło Pomnie na tę tek niezwykłą ucztę nic 
żałowano t t ż  naddatków, tak te  to przedsięwzięcie 
przyniosło 2 m-l nny przeszło dolarów. Wedle zt- 
pewnienia H w y ła  sumą ta wystarczy na zabe? 
pieczenie 201 tysięcy dzieci, c i do czasn najbliższych 
żniw.

Dziewięćset siedem dziesięciu bogaczy nowe 
jorskich z«siadło na prostymi stołimi w spsnisłyri 
hotelu „Commodore", by er ryż w drewnianych 
garnnszkłch i kakao w blaszanych kubkach a więc 
za spw ytły, htóiemi się ratuje cd śmierci ełcdówtj 
małw*h Polakó ? zapła^ć każdy po — tysiąc d Urów.

Pr»zydfiwal za stołem sam Hooy^r. Obok nieg-i 
rakryto paradnie jfdao tylko symboliczne miejsce, 
rr*y którem stsl" wysokie ‘dz ecinne krz-sło. Pa­
trząc na t^gu swojegp nieobecnego sądsda, musiał 
uśmiechać się H ic y tr  tak samo, jak w t.dy, kiedy 
rozmawiał z dziećmi polskumi.

knmentów historycznych, w czem byli i rą dotąd 
mistrzami.

Świadectwem tego jest załączona do artykułu 
mapka, p^zed^tawia^a weding urzędowych śrćd ł 
niemieckich rozs edb-n e ludności polskiej na terr 
nie plebiscytowym. Pochodzi z czasów prz dwojen­
nych, gdy f ruożebntśai utraty S.ąska nikt na­
wet nie myś-rł.

Dmga wrdnna została w ostatnich czasach, aby 
nraoczcić, jaki iest wzajemny stosunek obu ludno­
ści, to jeat polskie! tubylczej i napływowej nie­
mieckiej kraj ten zamieszkujących.

Jeżeli obie te marki porównamy ze sobą, prze­
konamy się, kn ogromnemu nwemn zadowolenia, te  
stosunek urędzy lndgcścją polską i niemiecką w cłą- 
gn Irt zaledwie kilku, zmienił s ę gwałtownie i to 
na niekrrzrść t  (j pierwsz i. choć Niemcy drwili 
stale z Polaków, że się zbyt szybko mnożą.

Mapka podobna, sporządzona nrzez człowieka 
ntnki, powinna być dokumentna. N e jest nim i*ś, 
gd s opiera sfę na d a tvh  urżędowrch, a te wiela 
Polsftów z różnych powrdów zaliczały do narodo­
wości nieu^eckiej. Toni bardziej' też. uder^g w oczy 

, to obecne nade smn'ejsznnie s‘ę w ć ch okolicach 
procenta Polaków i mimowoli narmca się pytanie, 
gduie sznkać przyczyny tej tak dziwnej zmiany.

Odpowiedź aa to nie t'udaą. W vda:ąo pierwszą 
w r. 9 1 1 chaieli sie Niemcy wyttómaczyć przed 
światem, dfaezego wobec Polaków stosują tak dra­
końskie rerresyo, trzeba w ęo było przedstawić ną- 
naocznie naukowo i na pcd<t.awi) „źródeł" urzędo­
w ych , że pofaki żywioł zbyt słę tam rozwieim ż 
sił zagraża ntm feckoś^, te  iest zatem wskazane 
stosowanie różnego rodzaju ustaw kagańcowych itp.

Ale oto 8ytuacva się zmieniła. Z wojny wyszły 
Niem.y z pod iętrmi rkrzydłsml, grozi im ntrata 
Gó nego S vka ... Cóż zatem łat^ieis^ego jak od­
wrócić kota do góry  ogonem i A  wieść św ^tn , źe 
tam, gdzie przed laty niespełna siedmiu polski ży­
wioł tak groźnym był dla Niemców, dziś jakgdyby

Pruskie fa łsze rstw a  plebiscytowe.
V *

W  miarę, jak zbliża się ostateczny termin ple- 
b?«*vta na Górnym S'ąeku, wysilają się funm  ten- 
tomcuM w wynajdywaniu środków, które mogłyby 
Niemcy uchronić od niego. Dowód to najlepszy, źe 
się go obawiają, źe zatem sprawa Śląska Górnego 
nie przedstawia s<ę W  rzeczywistości w  tem świe­
tle, jakie nań stara;ą s q rzucić.

Wychodząc z nieetycznej zajady, źe cel ośwfę- 
ea środki, chwytają się te i  wsialkich możliwych

Wir
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Praskie faiuerataa p le b lsc -te ae : u .p  I tirena plebiscytowego, opracowane przez Niemcbw przeć) 
e prjijditewiająoa groźny rorroat IndnoSti polskiej na Gdrmjke Sląskti.
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n  dotka^aiem czandzi*jak'ej rótdżki, Polaków 
jest aLbi b rdza miic, slb) ich tupemy brak.

C l u4 wiącz środki, a -ednym z  t»kich śród 
ków  ratow ania G iru e g j Śląska dla Niemi c, jr7t t  
nraąóow e przedstaw iam *, że m ocarstw a koalicyjne 
pom yliły s ą  wyznaczając p lebiscyt w  okolcach  ża­
rn eszksłych przez ludaość rdzennie niemi ckt .

L adaość polskr mająca wziąć odział w  plebis 
cycie, jost zatem  pcw laną d i  tego, aby wynikiem 
głosow aala zadać khm  niemifck m fałszerzom do 
k n m e n tó r , tym  fezem f cznycb.

_ J fr  6............................... ..................

Przed lwow skim  S^dem  doraźnym .
W  ostatnich cusach rozpatrywał lwowski Sąd 

dorażjy d^ie sensacyjne skrawy o morderstwa ra­
bunkowe.

Pierwsza z nich datnjo sią jeszcze z gminie, 
a. r. W d n a  15 tego miesiąca popełaiono moider- 
stwo iit zamieszkałej pr^y ni. G n.»ńikiej óp. War 
ntrowej. Duęfci energ cznemu i mozolnomn Iledztwn 
ndato mą rwowsaiej poiicyi n-taiić, że morderczy­
niami były Amalia i jej córka M ilm na Bnrfsfrie, 
sąsiad&i wernerowej,

K rjt/czaego dam Wernerowa poprosili Malwiną,
0 zapalenie jej w pieco ponieważ iznłs sią chorą. 
Położywszy sią do łóżka, ośwudczyia Wernerowi, 
że w testamencie zostawi kcsztowoości zakonowi 
Franciszkanów.

Maiwma powzięła w taj chwili zbrodniczy za­
miar. Zawoi..r* ma.ką i siekierą ngodzua leżącą sta­
ruszką w giową, poczem ziaft-ła jej nsta ręką, by 
u m ie ra ła  me iłurcz.U . Matka dobita ofiarą,

Zaorane kosztowności ooie uzryły na siry.lia, 
rzeczy zaś wywiozły da swej krew mączki w Le- 
cnówce.

Bureha jest wdową po stolarza, córka jej zajęta 
była w aptece jęku pomocnica.

M.rdercaynie zdradziły się sprzecznemi zezna­
niami. Prayp«rn do murn M lwiua rznciia s ą do 
nóg r. Ldkomekiemn, który dcthodzeiiiB prowadził
1 zezuaU szczegółowo, w jaki sposób dokonała zbrodni.
Z poa b*in w piwnicy aob/ia skrwawioną jeszcze 
siekierą, ze sirychn ziś ukiyte kosztowności zmarłej,

W fitńca ssjezaia Siaaąiy ooie niorder,zyaie 
prztd S.uem A jn ta jm . Maw.na przyzatia sią ze 
skiucną do 3petn>ouc] zbrodni, matka wypierała sią
Wspołudzuła.

Pu przeprowadzonej rozprawie w yda Sąd do­
raźny pod pr*swodniccwem fiądz.ego N.ewiadom- 
sk ego, w y ro k , skazu ą;y obi: muidurczyaio na karą 
r- -łoiCi Skazaue podzau do ła.ki N.c&einiita Pań.twa, 
z powodu j.duak jego nitouecnuści wys.oasŁie wy­
roku wttizyouuo na razie na zarządzenie miuis^ra 
sprawijdawiści. '

Przedmiotom dragiej rozprawy był napad raban-
k o w J- ^ • rW dnln 15 stycznia o gedzime 10 w nocy, 
weszli do mieszaam* 60 letuiej F.imy Lzerci?,no­
wej, bogattj, baadzieuit j, wdowy, rai. szknjącej 
w uemu przy ulicy ŁycZ -kow^kioj 1. 165, uzej > 
przyzwoicie urn soi mąZ.zj ź u. P® kićtkiej uarudzie 
w pizeilpókoin w u z e u ł  jedoa zn ith  d j kuchni, d .a j  
inni zaś de sypiaim p. Lzermauowtj. — iląz- 
uyzna który wazedi do atunin, wyciągną! natyun- 
miast z kieszeni rewolwer l Zagro/.ił aimą^ym
Annie Szarudowek ej i R jzi Dum^f oa ychmuSuową 
śŁier-uią, jeżeli ouwużylyoy sią wołać o pomoc lub 
chociażby głośniejsze wypowiedzieć słowo.

Dwaj inni bandyci rzucili sią natomiast w sy­
pialni mi p. L zamiano*ą jeden chwycił ją za gar­
dło, dragi zad bit po głcwie tąpem jskienś narzę­
dziem tak d.ogo djj.ÓKi nieszczęśliwa ofiar,, tarza­
jąc 8’ą w katnzy krwi, straciła przytomność.

Nieprzytomnej wyciągrąli zbrodniarza z kieszeni 
klacz od szafy, z której zabrali drogocenną biżnte- 
r ję  gotówką w {.wacie 1600 Mr, książeczkę Kasy 
oszczędności, opiewającą na nazwisko Róży Dampr, 
tudzież klacz od kasy wertheimowsiiei. Z kasy 
skradli bandyci gotó »kę około 19000 Mk.

Po gruntowno® przeszakanm całego miożzkncis,

składającego sią z trzech wykwintnie urządzonych 
pokoi, nia.li sią bandyci do kuchni, gdzie służącym 
n.s<zćli, by przez pół gcdżiny mszczę z kuchni a e  
77? łudzi y i cicho sią za howyw.ily — gdyż stać 
będą pod drzwiami i w razie najmniejszego arzyka 
obie z-strzeią.

N?.8tąpnio wyss-i spokojnie z mieszkań'*, za­
dzwonili im stróża, dali mn 20 Mk i wyszli na 
n,itę

Tej samej nocy jeszc&o wd-ożyła paUcya do­
chodzenia z i sprawcami ohydnego morda a wieńczone 
ryihio pomyślnym wynikiem. O gsnom władzy bez­
pieczeństwa dostali w ręce w szycy trzaj ne- 
pastaicy w oaobuch: Fedcrnka, TutarzyńskiegO 
i Janga,

Sąd dorsż ly sktzal w3zy?tki- h trzech baadytów 
na kurą śmierci. Scazani idirołsli się do łaski Na­
czelnika Pań twa. Prośba nh  powstała bez skutku, 
wyr k śmierci wykonano tego samego diia na osobach 
F..durnka i Janga, jcdyaio Tatariyńskiciiin, jako 
nie peiuolatuiemn, karą śmierci zmieniono na doży­
wotne cązkie więzienie.

Energia lwowskiej poiicyi i surowość Sądn do- 
rsźcego wywołały popłoch między lwowskimi ban- 
dytemi. którzy nważając Lwów za niewdzięczne 
poi? dla swej dzialełaości, przeniosą sią zapewne 
„na gościnne występy" tam, gdzie władza bezpie- 
cztńitwa me może sią poszczycić tak’om szczęściem 
w tropienia i ujmoWanm bai?dytów.

Dokończonio nowelki nR Endsz-vousa, za strony 8.

-  Nie? więc bierz driiflą ćwiartką i pisz:
„Panno Zofioł Teraz dopiero widzą, ie  ule­

gałem złudzeniu. Nie kocham Pani prawdziwie. 
W ystarczyło, żebym w pociągu sp e k a ł sam otną 
kobie ą, by ją wycałować. Nie dość na tern, 
w ieczór spędziłem  u niej... Nic wolno mi już 
Ciebie kochać. Żegnaj na zawsze...!

-- Ależ to nieprawda!
-  Bierz więc inną ćwiartką:
„Droga pani Zofio I W czorajszy wieczór złą­

czył nas na zawsze. Losy nasze tak zrządziły, 
byśmy się naprzód złączyli, a potem pokochalił 
Czekam decyzyl twej Pani, wdzięczny, żeś ze 
mnie uczyniła mężczyznę, kióry wie, co mu 
honor nakazuje"...

-  Nie, nie I Nie chcę tak. To nie prawda I
-  Więc me pisz nici
-  S ryjenko?
-  Radzę ci kuzynku drogi, weź te trzy 

listy i nam ysł się. W każdym zaś razie przyjdź 
do mnie niedługo i przychodź częsio, |ak naj­
częściej, a ja ci zaw sze dobrze poradzęI

VIII.
Długich kilka godzin wałęsał się Stanisław  

po mieście ze spuszczoną giową, w ażąc co robić. 
Czui wielką odpowiedz uir.ość kroku, na jaki 
mai się teraz zdobyć. Przyszłość, ba — życie 
całe — zależało od chwili!

-  W reszcie postanowił... i jeden z  lisiów 
wrzucił do skrzynki pocztowej.

KONIEC.

ftu za tą za m e  zagadam z  Mru 5
SgteskÓTka: Szczęśliwego Nowego Roku.
Sadanio lite rac k ie : Zemsta, Irjdyon, Kohort, Auhelii 
&unlQtówka lite rack a:

„i a tu p.zez rzekę leży most kosmaty,
fas  ze skóry niedźw.edu ej, porzniętej na Lzmąty..."

{A. Mickieulcz: „fan  Tadeusz1*), 
Bobm: Miłość bez grosze, spacer w niewę. dingo nie pe- 

iwają.
Loflegryf: B San, iazań, Mtk a, B ody, kczilc, g ina 

Ereia, ^  *aa, łc®*,, Gioap, ereda, era, ó
Dobra roiw ląaanla sndustaU pp * M. Brandys, Kraków* 

“  Ogjpińska, Nowy Sąca, Ł. Dęoiusta Jasio, H. i  air.jura 
Stanisławów, W. - itow.-ka Warszawa, J. Nowak sandouilera, 
J. Opo.su Łodz, S. Biek.rskt Boznań, M. Wysocka Jasio, 
M. Ostr wska LwO',7, li. Zieliński Malesie, M Autjta Lwów, 
J ida.tyoowicz Kielce, J. Jagodziuslu Nowy Sij.z, J. naiiwKj 
Poznań, K. Culicka Łódź, J. roien L^«w, S. Nowack Lwów. 
M. -  oźniaaowski vv&iszawa, /..L ange Toruń J. - aunjwsu 
Połn.“Tn, u . Dębieni Sambo., Lipsu Wiedeń, M. M-nkoweka 
V3arox,awa, i .  WaCiaw® Łdaź, o. B.,Ucu Rudom. w. na- 
czyński arakOw, K. borto w su  .tranów, W. S^iesze; Lubin, 
W. Zubick i arszawa, M. Jasińska Lwów, M. Gross T a u  w 
J. Lm-tjł o w i c z  Lwów, H. Gauńska Tarn w. w. Rozwad.wski 
PozDań, M. Wacyk Lwów, M, Więckowski --arszawa, L. Da- 
rowska Warszawa, J. Orzechowski Stryj, J. Wierabioki riotr- 
(cow, K. Grzybowski zraaow S, Zajączkowski K*eszow. 
M. waszhiew.oz Lwów, K. Radziszewsu warszawa, U a.i- 
gćrskł Twnów, M. Łwiatkowsaa Warszawa, k  Mauejowski 
Winnica, H. Malinowska Rzeczyce, W. Dntkiewicz r.zemy-1, 
S. Sos łowski iiwnw, Z. Zawadzki Jadowite, Ins. W. Ji.ea.in 
Szcznciu, J. Jabłoński Lnbiin, J. Bielews.i Rzeszów, J. ^eber 
Kraków, M. Sochacka Krabów, M. Ła'gisz Warszawa, S. Za­
krzewski Sandomier ■ v S Sygowska Rzeszów. S. Grabowsk, 
w adowics.

Ndgrgdy przez iatnwanie otrzymali: 1) S. Hekareki, Po­
znań (isią tka , 2) M. Lągisz, Warszawa (Kalendarz). Upra­
szamy o nadesłanie nałeżytoćci na koszta poleconej przesyłki
nagroij

Przed h row sk la  Sądom doraźnym: Malwina i Anioła Burskie, morderczynie i p. Wnberowei,
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U c S  S S e g a o a c ss r i.
Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że je­

dynie ci są uprawnieni t'o ubiegania się o na­
grody, którzy nadeśla rozwiązania wszystkich 
zagadek.

Zagadki do nagrody.
RaJaaio da usnpoinfanfa.

»Jłożył X. Y„ Lwów.
Uzupełnić podane wyrazy. Lit9ry, wstawione w miejsce kre­

sek, czyeano z góry na dół, utwórz* dwa nazwiska bolszewi­
ka, który grasował w Galicy i Wschodn.ej:

— o — ak
— fc -  cya
— a — a
— r -  a
— o — ra

Prayalowlóska.
Ułożył Stracliaj'o, Kiaków.

Przez dodanie odpowiednich spółg*osek utworzyć znane 
pelskie przysłowie:

1) — a - - - a - i e - i e ó - - y
2) - i e - y  —  o - a - o - o - - a .

REBUS. Kwadrat n ag lo n y .
Ułożył J. Jakubowski, Warsz wa 

Z podanych liter n oż,ć cztery wyrazy, równobrzmiące 
hiaiunltu pionowym i poziomym:

a.
a.

r,

a,
3
O.
r,

a,
m,
r,
z.

Znaczenie wyrazuw: 1 Inaczej przypomnienie (zawiado­
mienie,), 2. aalif, 3. Wyraz kupie, ki, 4. Napój wyskokowy.

Okienko.
Ułożył S. Balicti S.adomie-z.

Z p-danych liter ułożyć trzy wyrazy równobrzmiące w kie­
runku pionowym i poziomym:

a a a a d
d e e
e o i m m
a n n

i o o s t  t
Znaczenie -inm-ów : 1. Miejs-owość pamiętna z woj ty  

w r. 1871, 2. Poeta wł.ski, 3. (ostać żeńska z Biblii

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze­
znacza Redavcya do rozlosowania dwie nagrody: i H S >n- 
kiewicza „Listy z Aaieiyki“ ,3 tomy ; 2) Kalei.darz fami,ijuy 
na r. 1921.

Istn iejący  od  lat dw udziestu
H a n d k w a - p r z e i i f  s ł o w y  
Z w ią z e k  k a io l. k r a w c ó w

Slow arz. aarej. z ogran. porgką.

« M a r t  flomika 7.
przyjmuje zam ów ienia na ubrania mgskie po­
dług miary, z w łasnego lub pow ierzonego 
m neryato . O osluęr rzeleln-, term inow a. 
Suknie dla Przew, Duchowi- ńsiwa sporza :zaja 
fachowi soecyaliści. Sprzedaż m ateralów  na 

kosiyum y mestc e i na dam skie.

* * * * * * * *

M M M M I M H
jcsS do nabycia

K s i f g i  i£ M lą tk s w i

wielkigj m\m
(K altila rs i  3f 1-5-15-1® rokn*. 

Cena SO polskich.

3K WM.

kwi:ty si^ssn$D
poleca hartow aie i d.saiiczaia

Winceftlyna Górska
w Krakow ie, fioryańska 18 /

✓ aR S K V  / h J K ^  S M J K S .

Drukarnia D* 1. śFriedfetea
w Krukowi!** ul. Kazijn^elu W, 9&T*£ 479
zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek różnego kroju i maszyny 
pospieszne. W ykonywa wsaelkie roboty w zakres drukarstw r 
wchodzące: broszury, cennik5., katalogi, cyrkularze, aficze, ta 

bele i t. p. szybko i starannie, po cenach umiarkowanych.

* * * * * * * * * * * *

« P  ^
W jT  O d d a w n a  ^

j  w y n ró b tw a n y  '3

^ lfe l® !4 ltó l!to  J L n  
I  frodeR przsrlt odmroźanln

Do nabycia w wszystkich drogarjach ł opłaknefe.

I
I
a i i

Najskuteczniejsza raklama na prowinoyi!!

ZIEMIA LUBSISKT
(Lub lin, ul. Kościuszki 9)

IMpsii toltil dzieli® pioeiepnaw
Sa s n a s ty  r o k  I s tn ie n ia .

Jedyny w Króles wie Polskiem dziennik 

prowincyonalny wychodzący 0//A RA3Y 
DZIENNIE.

Szeroko rospewaaechniony na pronincyi 
£  óUstwa Polskiego i Mtiopolafcl zwłaszcza 

a terenie wielkiego i oog»t go W cjswó 3- 
tw a Lubelskiego, liczącego 3 miliony m eszk.
Najlepsze ikj prowincy; miejsce ogłoszeń.

* * * * * * * * * * * *

jam  isk b *
Derutyspdiaik h u m o ry s ty cz n y  

p o llty c s n o -s a ty ry c ziy
Do n a b y c ia  w  c a łe j  P o ls c e

IHena ega. 7 ML

„ H 0 C I A N “
Dwutygodnik humorystyczny
D;» nabycia  w© w szystkich  

AjencyacSi
Ceaa egz 10 Marek

A d r e s  R e d a k c y i  i A d m i n i s t r a c y i  
Kraków XV, lollea Kazimiera.'j W M k ie g o  L. 9S.mmmmmm

fcO M lN IS TR A C YA

Miltaini.

T Y L K O !
O C S  iWWCA KLI NI K UNI W.  J AGI ELLONI SK.  
S Z P I T A L I  KRAJOWYCH i WOJSKOWYCH.

STANISŁAW BARAN
!  KRAKÓW  SŁAW KOW SKA 6 !

Wielkie korzyść!
W*. Kupcom i Przemysłowcem

przynosi
abonow anie poniżej wym ienionych w  całej Pols:-: 

znanych i jedynych pism  fachow ych:

Ip te  „Kupi-ee4* prennnernti kwart. M. 28- - 
i  „O ro geu ysta " ,  J ,  28 —  
, „ / ^ j « ln d  ^ łókn lsty“ ,. 28 —  

i v i , „Dom  go iiin n y*1 „ , 9 —
Zeszyły próbne wysyłam y za nadesłaniem  

2 Narok.
Adres zamówień:

POZKAM, UL. WIELKA 19.

z  każdego numeru 
p o  p o ł o w i e  e o n y  
własnych kosztów .

W łaldcial. i wydawcy: Spadk.bkrcy St. Lipiinsiego, Odpocr. r.d ak to r: Jauaa Bartoszewicz, L ium  własnego astiadu. Oruzaruih J,  H tfri.diuma pod tara. St. 4 aream ar.zi.go.


